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Podpisanie pokoju w
(telefonem od korespondenta „Naprzodu")

»  , Warszawa, 19 lutego.
*Dra • SZ*6 dziś wiadomości z Rygi podają, że 
Poi k'8 ° pCyi <wyboru między obywatelstwem 
bio a rosyisk*<em> została ostatecznie zeta- 

'.n9 w myśl pustaialów pouKich. 
i b vyestye ekonomiczne są na najessze} dradze 
niĄ  rozstrzygnięte najpóźniej w najbliższy po-

Powrót Sapiehy —
CTelelonem od korespondenta „Naprzodu”) 

w. . Warszawa, 19 lutego.
^^ 'H ister spraw zagranicznych Sapieha wraca 
!eż(j°niec*Z‘a{e^  do W arszawy. Zaraz po przy- 
PatW*3 Uua Sl^ do Beiweaeru, aby Naczelnikowi 
^ pStw<l zdać sprawę o wyniku swych układów 

ary iu  i Londynie, potem  z ło ży  sprawozda-

Rydze okoto 1 marca
Podpisanie traktatu pokajswego nastąpi oksła 

1 marsa.
(P A T ) Moskwa, 19 lutego.

W  rokowaniach w  Rydze nastąpił zwrot ku 
lepszemu. Doszło do porozumienia w kw estyi 
rozdziału ziota i w  zagadnieniach finansowych 
taif, że należy spodziewać się, iż rokowania po­
toczą się w szybszem tempie. Oczekują podpisania 
traktatu w przeciągu dwóch tygodni.

dalsze jego podróże
nie na posiedzoniu Rady ministrów. Min ster za­
pozna Sejm z wynikami swej pooróży na posie­
dzeniu kom isyi dla spraw zagranicznych.

W  naibiiższy czwartek p. Sapieha w yjed zie  
sio Bukat e«z tu. Sprawa wyjazdu do Rzymu jest 
obecnie nieaktualna.

Marszalek Tiąmpczyński ogranicza 
wolność obywatelską posłów

Warszawa, (Teł. wł. „N aprzodu "). M arszalek 
Sejmu p. Trąm uezyński wpadł na n iezw yk ły  po­
m ysł ograniczenia sw odooy poselskiej. Gdy po­
seł tow. Uiamaiid zw rócił się do ministerstwa 
spraw zagranicznych o wydanie inu paszportu 
na w yjazd  do W iednia na kongres socyaiisły- 
czny, ośw iadczono mu, że marszałek wydał po­
lecenie, aby posłom nia wydawano paszportów 
zagranicznych. W  ten sposób pos.om nie w olnoby 
ko izystać z  elem entarnych praw obywatelskich. 
Oprócz tego marszałek wtrąca s:ę w sprawy 
aainiaistracyi, do czego niema najm niejszego 
prawa. Sprawa ta będzie rozważana w Sejmie,

0 dom konsulaty niemieckiego 
w Poznaniu

Warszawa, (Tel. wł. „N aprzodu "). Generalny 
konsulat niemiecki w  Poznaniu zakupii tam dom 
dla własnych celów. M agistrat m. Poznania po­
czynił kreki sędoas, aby zapobiec przeniesieniu 
tytułu własności tego domu na konsulat nie­
miecki.

Ustawa inwalidzka
Warsz~"-t!. (PAT) Komisya sRarbowo -budżetowa 

i inwalidzka odbyły wspólne zebranie, na którem 
dokonano drumego czytań a projektu ustawy in­
walidzkiej. Projekt przewiduje między innęmi ska­
pitalizowanie części renty do wysokości połowy 
tejże. Kapitał ten przeznaczony jest na urządzenie 
we Matów, zakupno gruntów itp. Projekt, którego 
trzecie czytanie odbędzie się w czasie najbliższym, 
jest korzystniejszy m  inwalidów, aniżeii dotycząca 
ustawa niemiecka.

Organ Benesza o porozumienia 
polsko-czeskiem

Praga. (P A T ) Organ Benesza „Czas" zamieszcza 
w  ostatnim numerze artykuł wstępny, w  któiym 
omawia widoki porozumienia polsko-czeskiego. 
„Czas" jest zdania, że widoki te są bardzo pomy­
ślne. Rokowania jakie Benesz prowadził z Sapiehą 
w  Paryżu, wzmocnią niewątpliwie węzły, jakie 
ostatnimi czasy zostały nawiązane między Pragą 
a Warszawą, „Czas" wyraża nadzieję, że prawuo- 
podobnie niedaleką jest pora k.euy będzie można 
mówić o polsko-czeskiej wspólności iutereaów 
i polsko-czeskiej umowie gwarancyjnej.

Morawska Ostrawa. (P A T ) „Mórawsko-slezki- 
Dennik" omawia rezuitat rokoweń paryskich mię­
dzy Beneszem a Sapiehą i komentuje rokowania 
te w tym kierunku, że ewentualna kouweneya 
polsko-czeska może mieć jedynie charakter obronny. 
Czesi nic mogą zawierać tumów, które by mogły 
mieć w  konsekwencyi wojenne komplikaeye.

Pr. I I I  4/21/2. Sa<l okręgowy karny w Krakowie  
jako prasowy orzekł na wniosę* Prokuratury uo 
myśli par. 493 o. p.. że zamieszczony w czasopiśmie 
„N aprzód ' z daty Kraków, dnia 17 Jineuo i92i ar- 
ty kot pod tytułem: ..IhKwfaycya polska urzy robo­
cie zawiera w catej swej osnowie znam.ona wvsiet>- 
ków z par. 300 u. k. i art. V II i VU l ust. z on. 17 
grudnia 1682 N. 8 z r. 1863 Dz. p. d. Ztutazme sic rozszo 
rzania teko artykułu, zatwierdza sie zarzauzona 
przez Prokuratury konfiskatę poaaiemoneeo ' nume ­
ru. a przetrzymane egzemplarze teao ćzasooiśma 
m aja być zniszczone, albowiem w  artykule tym au­
tor przez wyszydzanie i przekręcanie rzeczy usiłuje 
poniżyć zarządzenie w łaaz i pobudzić do poyartiy 
przeciw władzom  rządowym, nadto nraed rozprawą  
sądowa om awia akt oskarżenia i dowody w  sz:ze- 
fcólności orzeczenia znawcy pozwala sowie aa roz­
trząsanie doWodww t stawianie dumni młaniu co do 
w yników  oskarżenia w sposób mogący wywrzeć  
wpływ ua opnie publiczna a uprzedzaiacv wyrok -n - 
ctowy. llowuoozesme poleca sie Kedakcwi ..Naprzód**, 
aby tę ucuwale w naibiiż»zvin numerze czasopisma 
na pierwszej stronie pod rytrorem par. 20 ust. pras, 
iezpiatnie u mieści i a. Sad okreaowy karny * .  III. K ra­
ków, 18 J.UWKO 3,921. Podpił msczyteiny.

Konwencya wojskowa między Polskę, 
Francyą, Czechami i Rumunią?

«  (F a T ) Paryż, 19 lutego,
p o j .^ ^ a ją c  spodziewane zawarcie frasteasko- 
»Ga i I koiswansyi waiskowej Befenzywnej, pisze
kop ■ francuski życzy  sobie, aby la
WEg.V' ei)cya rozciągnęła się tskze na Czacki;sło- 

i Run unię. Dziennik w yraża radość, że 
a W0Sl,e r°kowania m iędzy Bukaresztom, Pragą 
Kcii- a i'SZawŁt P°d  kierownictwem  Francyi zostały 
ki/n°£ua6 * podkreśla zachęcający nastrój, z ja- 
Bia , IZiłb francuski się spotkał p rzy rokowa- 
jQt w Pradze i w  W arszaw ie. Rokowania te 
kłó/6811̂  bfe^oośrednio caią zachodnią Europę, 
bo's8 C2u*e pou-z,ebę utworzenia tam y przeciwko 
for,tZeWlCiiieJ inwazjo, w  jak iejkoiw iekby ona

w '\ “ a8tłsPiIa-sŁcuo pe Pnris0 pisze Pertinax, że roko* 
po*'*- Pokko-francusfeie rozpoczęły się wczoraj 
v,!„i V‘ °c ie  m inisira spraw zagranicznych Sa- 

z Londynu. Zwdokę w  zawarciu bkłciiu 
czy ’■ J28B8 m iędzy Francyą a Polską tłuma-
PotyS1\  •te‘,s* ze rzh<ł polski planował wydanie 
w.e k 2 której obecn.e arssygnował. W  sp ła­
tę  ieó?nweucy* w ojskowej ośw iadczył Pertinax, 

° na przeznaczona na to, aby zapobiedz 
;J-owizacyom } które iniaiy m iejsce w  sierpniu

pieijy

roku zeszłego. Zasady projektu konweneyi ?M ;ą 
dotyczyc, zdaniem  Pertiuaxa, ttorg^nizaeyi armii 
polskiej i m isyi francuskimi.. doleź wysłania 
materyału w ojennego przez Francyę na w ypa­
dek ataku boiszow ickicgo, nie w y wołanego przez 
Polskę. Pow iedziane jest jediiaK wyraźn ie, że 
n ie będą w ysiane żadne wojska francuskie nad 
W isłf. Pertinax podkreślił życzen ie Francyi, b y  
umowa ta została uzupełniona konwsncyę z Cze- 
ohosłowacyę i Bumuntę. Pom oc Francyi na rzecz 
Polski pójdzie przez Pragę, a nie przez Gdańsk. 
Z d iugie j strony będzie m isya rumuńska pole­
gała na tem, by chroa.ć prawe skrzydło arm ii 
polskiej. S iauowisko Benesza i Take Jonescu 
pozwala przew idyw ać uzupełnienia systemu pol­
ska-francuskiego.

„M atin " p isze : D efin ityw ne zawarcie układu 
polsko-rumuńskiego nastąpi w  czasie zapow ie­
dzianej w izy ty  ministra spraw zagranicznych 
Sapiehy w Bukareszcie. Czechosłowacya może 
dzięki swojemu położeniu geograficznem u oddać 
Polsce w ielk ie usługi. Benesz zrozumiał korzy­
ści ścisłego porozum ienia m iędzy sąsiadującymi 
narodam i słowiańskimi.

Prez. Witos do udiodźctwa polskiego
w Ameryce

e|eronem od korespondenta „Naprzodu") 
p r Warszawa, 19 lutego.

sej,nu ya®nt m inistrów  W u o s  w ystosował do 
pujące polskiego w  P iltsburgu nastę-

^ - l a d u j , się, że w  Pittsburgu zbiera się sejm 
K orzv«!Zj<3W P 0,sK'ch w  A m eryce Północnej. 
Bracia a ^  Z® sposobności, aby przesiać Wam, 
Wlenia ' a,eey a Jedaak tak sercu bnzcy, pozdro- 
W ‘ ZaPewniam Was, że pamiętamy o Was 
P‘ z ' s z łn i/ avl sze* , W e  wszystkich planach na 
Ua s ,"  , 3  Planach tworzenia i budowy liczym y 
Czenio'’ .- asz^ * er>ergię W aszą i bogate doświaa- 

życiowe, zdobyte w  trudne) walce o byt.

Udział swój w  odrodzeniu Polski niepodległej 
zadokum entowaliście w  iicznyen czynach. Otu­
chą jest uia nas tu w  kraju myśl, że jesteście 
i że na Was liczyć w każdej potrzebie możemy. 
N iechże dalei zachowa się łączność m iędzy W a­
mi a nami. N :ech się w yrazi w uznaniu prawdy, 
że ty lko  miłością wzajem ną i współpracą w szy­
stkich naród potężnieć może; że wszelka w e­
wnętrzna rozterka osłabia go  i pomniejsza esiań 
szacunek obcych. To  pamiętając, bądźcie nam 
uietylKO wzorem  pracy i zapobiegliwości, ale 
i trwalej m iędzy sobą zgody przysiadem . Ka-da 
w iadom ość od W as jest Polsce pociechą i rado­
ścią.

% te il delegatów PPS na konorss
sociaiisiyczny do W ieiia*
żśwa, ( l e i .  w i, „N aprzodu "), Dziś w y je ­

chali na m iędzynarodow y kongres socyalisty- 
czny w  W iedniu tow. posłow ie Diamand, Cza­
piński i Niedziałkowski. , W e z m ą  out udział 
w  kongresie w yiączu ie w ełiarasierzg inforóiar 
cymyru,



„N A P R Z O D“ Nr. ®

Klęska bezrobocia
Z ogłoszonego wczoraj kom unikatu m in ister­

stw a p iacy  i  op iek i społecznej dow iadujem y się 
o  nowej klęsce, jaka  spadła na ludność pracu­
jącą w Polsce. Obok klęski głodu, obok braku 
najpotrzebniejszych do życ ia  auty kulo w, obok 
szalejącej drożyzny —  zaczyna w poważnym  
stopniu zagrażać bezrobocie, które pomału do­
szło już do dużych rozm iarów , nie kończąc je ­
szcze sw ego n iszczycielskiego pochodu.

Już teraz w  Królestw ie i  w zachodniej Malo- 
pclsce m in isterstwo naliczy ło  około 80.000 bez­
robotnych, nie w licza jąc dziesiątek tysięcy bez­
robotnych na wsi. A  ta przerażająca cy fra  bę­
dzie jeszcze rosła w  m iarę postępu dem obiliza- 
cy i, która rzuci na rynek pracy now-e dziesiątk i 
tysięcy rąk —  bez w idoku na ich  zatrudnienie. 
N aw et powyższa cy fra  n ie daje jeszcze pełnego 
obrazu bezrobocia, gdyż —  ja k  kom unikat po­
da je —  n ie m ieszczą się w  n iej te zapewne n ie­
m ałe zastępy robotnicze, które pozbawione zo­
sta ły  pracy z powodu braku w ęgla  w fabrykach, 
a które pobierają może część płacy. Ta  katego- 
rya  bezrobotnych datuje się z czasu ostatnich 
dwóch m iesięcy, kiedy w yłączn ie z w iny n iedo­
łężnej gospodark i w ęglow ej cały szereg przed­
siębiorstw  przem ysłowych musiał albo ca łkow i­
cie zamknąć ruch, albo ograniczyć go do 2— 3 
dni w  tygodniu. Rzecz oczyw ista, że za to n ie­
dobrowolne św iętow an ie robotnicy zsp laty ni© 
pobierają i narażeni są wskutek tego na spo­
tęgow any jeszcze giód.

M ałą pociechą jest zapewnienie rządu, że bez­
robocie u nas m a in ny  charakter niż bezrobocie 
•w Am eryce i w  A n g lii. W iem y  doskonale, że w 
tych krajach , obfitu jących w w ęgie l i surowce, 
bez.: o bocie spowodowane jest stosunkami w Eu­
rop ie środkowej i wschodniej, która n ie jest w 
etanie zakupić całej produkcyi a.ngialsko-amery 
kańskiej, co naturalnym  rzeczy porządkiem  po­
w oduje tani przepełn ienie m agazynów  zapasa­
m i i w  dalszem  następstw ie ograniczen ie pro­
dukcyi. U nas stosunek jest odw rotny: u nas —  
jak  fca fn ie  w yraża się kom unikat ministeiryał- 
ny _  panuje głód tow arów , którego nie może­
m y zaspokoić z dwóch pow odów : na rynku we­
w nętrznym  n ie m ożem y ich w yprodukować z 
powodu braku w ęgla  i surowców, zaś na rynku 
zagran icznym  nie możem y ich kupić z powodu 
n iskiego stanu naszej w aluty.

O bydwa te pow ody —  częściowo n iezaw isłe

od naszej w oli —  prowadzą do klęski bezrobo­
cia, która w  obecnych swych rozm iarach jest 
dopiero początkiem , a n ie końcem rozw oju  w  
kierunku ujem nym . Sprawa w ęglow a przedsta­
w ia  się narazje ile , jednakowoż mamy nadzie­
ję, że po plebiscycie na Górnem  Śląsku, który 
odbędzie się n iezadługo i n ie inaczej jak  ko­
rzystnie dla Polski, sprawa w ęglow a dozna zna­
cznego polepszenia. Tej pociechy n ie m ożem y 
m ieć odnośnie do braku surowców i waluty, 
w zględn ie —  co w ażniejsze —  ty lko  odnośnie 
do waluty, gdyż z dobrą walutą moznaby nabyć 
ty le  surowców, itebyśm y tylko  chcieli. A  pod 
tym  względem , niestety, poprawy n ie  w idać. 
W  ruchu naszej w a lu ty  od pewnego czasu na­
stąpiła stagnaeya: nie spada, a le  też n ie idzie 
w  górę. Np. w  Zurychu już od kilku dni marka 
nasza stoi 0.80 centym ów. M ożliwe, że zaw arcie 
pokoju w Rydze, że dojście do skutku pożyczk i 
zagran icznej, że postępująca —  ach, tak powa­
li! —  konsol i da cya wewnętrzna podniosą naszą 
m arkę; nararie stan jest n iepom yślny j  skutki 
są coraz bardziej w idoczne.

Rząd nasz, co mu się chw ali, n ie  stoi wobec 
k lęsk i bezrobocia * aaiożonem i rękam i; przeci­
w n ie — planuje rozm aite środki zaradcze Czy 
doprowadzą one jednak do celu? Czy tym i środ­
kam i można zapobiec, a przynajm niej powstrzy­
mać wzrost bezrobocia? Rząd wskazuje na ro z ­
w ó j robót publicznych. Znam y to lekarstwo, 
które w' zeszłym  roku, a jeszcze w ięcej w roku 
1919 było dla w rogów  klasy robotniczej dosko­
nalą skargą do szkalowania robotników7. Cóż 
zresztą z tego, że rzarl zatrudni pewną ilość bez­
robotnych, k iedy temsainern pogorszy sytuacyę 
pracujących prze* wypuszczenie now ej powo­
dzi m arek. Przecież rząd za roboty publiczne 
m usi płacić, a  będzie płacić d,i ukowa.niem m a­
rek. W iem y  przecież do czugo taka gospodarka 
prow adzi: przedew szrstk iem  do wzrostu droży­
zny! A o akcy i o rgan izacyi sam orządowych n ie­
m a m ow y z tej prostej przyczyny, że ich sytua- 
cya  finnosowa jest, o ile  możności, gorszą, n iż 
sytuacya finansowa państwa.

Stoim y wobec trudnego zagadnienia, które je ­
dnak musi bvc rozwiązane. K issa  robotnicza po 
tylu  latach cierpień nie w ytrzym a t t° i jeszcze 
klęski. Państwo m usi znaleźć rych łe i  skuteczne 
średki zaradcze.

if.

Jakie $ą stosunki z Czechami?
N a tym  punkcie skazani jesteśmy ty lko  na de­

pesze zmienne, niejasne, niedomówione... Osta­
tnia faza  przyniosła jakąś w iadom ość czeskich 
„U d ow ych  N ow in ", że p. Benesz w yraz ił się, iż 
jego „m a ła  ententa" nie łaknęła zbytnio p tzyłą- 
czenia Po lsk i jako państwa siln iejszego, które 
m ogłoby w  stronę swoją, a niekoniecznie zgodną 
z celam i „m a  ej ententy", chcieć ją  pociągnąć. 
Tak ie  ośw iadczenie dowodziłoby, że jakichś 
bliższych stosunków dyplom acya p. Sapiehy z  
Czechami dotąd nie nawiązała.

Taką  samą konkluzyę nasuwa i cytow any w  
depeszach artykuł Pertinaxa  z „Echo de Paris ", 
który chciałby, ażeby Franeya zb liżyła  Polskę z 
Czechosiowacyą; konstatuje jednak, że narazi© 
to sprawa trudna — z powodu Cieszyńskiego i 
nieprawdopodobnej obojętności Czech w- dobie 
grożącego Polsce n iebezpieczeństwa bolszew i­
ck iego; m im o to obsypuje kom plem entam i p. Be 
nesza.

P . Pertinax i w ogóle Francuzi nie zdają sobie 
sprawy z jednego.

Polska, jako państwo ongi w ie lk ie i powsta­
jące ze zcałkowania i zespolenia części, rozebra­
nych przez trzy okalające ją  drapieżne m ocar­
stwa, m a do przezw yciężen ia w ięcej znacznie 
niechęci, n iż każde państwo, pow sla ie na gru­
zach jak ie jś  jednej potęgi.

Stąd „n iep i-zy ja c ió " nam nie brak, m im o że 
zm ien iły się stosunki w stolicach byłych zabor­
ców, że znikły z w idow ni Rom anowy, Kobenzol- 
lerni, Habsburgowie...

Spadkobiercze po nich rządy zgoła nie okazy­
w ały skw apliw ości do oddania tego, co było 
polskie.

Ich narody p rzyzw ycza iły  się uważać dane z ie ­
m ie za swój dobytek, a n iA itiuykaeye pclskie 
tein samem poczytyw ały za dyban e na dobro, 
odziedziczone po przodkach (p rzym ykały oczy 
na to, że tworzyło to spadek po przodkaeli-roz- 
bó jn ikach); pow oływ ały się na to, że przy w ie­
kowe m w ładaniu spory poczet ich rodaków  roz­
siad ł się na ziem iach polskich, że tych rodaków

nie m ogą z lekkiem  sercem pozbywać się na 
rzecz odbudowanej Po lsk i (znów  zam ykano oczy 
na to, że tych rodakÓA swoich — rządy zaborcze 
przważnie sprowadzały, osadzały, fo ry tow a ły  na 
to, ażeby rodow ity element polski wypychać, 
ażeby stwarzać domieszkę obcą, cora.z liczn ie j­
szą, coraz bardciej zwartą, a.żtoy wreszcie zaćo- 
m inowa a liczebnie nad Po lakam i; że to byl ką- 
kol zaborczy, rozm yślnie zasiew any na n iw ie  
polskiej...)

Koniec końców trudno było sukcesorom w y ­
rzec się przem nogich korzyści, posiadanych z 
dziedzictwa, choćby w zbójecki sposób powsta­
łego.

W iem y, iż dzisiejszy Berlin  radby w idzia ł nas 
znowu na katafalku ; w iem y, z jak im  im petem  
śladem Suworówych i Dybiczów szli bolszew icy 
rosyjscy (choć taka antyteza Rom anow ów ) na 
W arszawę, w iem y, jak ie trudności napotykają 
rokowania w Rydze; w iem y, iż ta Rosya anty bol­
szewicka, która krzyczy i in trygu je w Paryżu  
jeszcze bardziej pragnęłaby nas w łyżce wody u- 
tep ić! Jeszcze mniej skłonną jest do ustępstw 
wobec Polski, choć są to bankruci!

Pam iętam y dobrze naszą a,vyż w iekow ą m ar­
tyrologię pod pięścią zaborców; rzezie, szuoie- 
mce, Sybiry, najbrutaln iejsze pomys y w ynara­
daw ia jące! Dziś jeszcze pełne mam y oczy i uszy 
wieści, pisanych j opow iadanych o gw a tael), 
których dawni zaborcy, choć w odnowionej po­
staci dopuszczają się lub świeżo dopuszczali nad 
Po lakam i tam, gdzie nie m am y jeszcze gran ic 
rozstrzygniętych.

A le  jeże li chodzi o w ewnętrzne uczucia (sądzi­
m y) w iększości PolakÓA', to najw ięcej oporu we­
wnętrznego — to pewne obrzydzenie szczególne 
napotykałaby kcmbin&cya, któraby Polskę soju­
szem sprządz m iała z narodem K ram arzy i Be­
neszów.

Tak krótko istn ieje on po w ielow iekow ym  le ­
targu  n a  w idow n i politycznej, a tak jego  po lity­
ka nas m ierzi! Trzeba już n iesłychanie przebrać 
m iarę, ażeby podobny efekt u sąsiada w yw ołać.

Pow iadam y, iż  gdzieindziej okalają  nas kra' '
% którem i stosunki są chronicznie naprężone, 1 ̂  
początek tego w yw odzi się z gwałtów i wi&r° 
łom stw , popełnionych wobec Po lsk i w do-bie i° z” 
biorów . Lecz tu bądź co bądź Nemezys dziejo"  ̂
udzieliła  nam  pewnego zadośćuczynienia, 
ła jąc trony zaborców, dając nam możność 5̂ °” 
pian ia rozbitych na podziały dzielnic, stawiają 
nas w obliczu innych ludzi.

Czechów w iarołom stw o odbywało się w  nj!” 
szych oczach, odbywało się ze szczególną Ve l!' 
dyą, bo wypełzało w7 momentach, gdy w yrasta j 
niebezpieczeństwo przed Po lską na innych ki'e” 
sach; bo m iało w  sobie coś specyalnie judasz0” 
w ego : umowa, regulu jąca spór śląski polub0^  
n ie —  poto, aby znienacka umowę podrzeć! ę 
następnie to n iskie kom edyanctwo; to u d a w a j  
upełnom ocnionych oficerów ' ententow7ych. Sza” 
chrajstwo najm niej wybredne... ,

I tego w szystk iego nie można, jak czyni P er*‘* 
nas staw iać na rów ni z ich uciechą z naja«° 
bolszew ick igo na Polskę: n ieżyczliw ości w;ol>c 
nas nie utożsam iam y z poprzedniem .

I po tem wszystkiem  z Czechami, aieocz/cz<T 
nym i przez żaden grom  dzie jow y za te czyny i0** 
po lityków  w ięc z Czechami tryum fu jącym i 
sw ojego „sprytu " m iałaby Polska zacząć żyć 
raz kordyaln ie? Na to się — powtarzam'/ 
w zdryga  jakoś uczucie... A  potem ,1 jakąż możi13 
w iarę pokładać w  uczciwości politycznej partne” 
ra, o którym  się w ie, że dziś jeszcze gotów  tak 
nieśnie popełniać w iarołom stwa, jak ongi to c i f  
n il pruski Fryderyk  „W ie lk i" ;  gdy się wie, ^  
po lityka  czeska, ma snadź za pierwsze przyk^” 
zanie zawodzić lub kto w oli siln iejsze wyra2/' 
zdradzać, boć wszakże Kołczaka, którego l e$lZ 
narze czescy byli podporą —  wkońcu sprzed^ 
bolszew ikom .

Fakt, że ten Kołczak był wstrętną figu rą  cli0' 
rakteru zdrady nie zm ienia.

I  ciekawe jest, że Francuzi, k tórzy m ają  s-#0,' 
ją  subtelność w  ocenie cudzej gruboskórność1’ 
nie rozum ieją  tego, jak  specyalnie trudno z 
siadem , którego po litycy tak swój kunszt ro?-u 
mdeją wchodzić w bliższą kom ityw ę. Co w i?0?1 
incydent czeski tw orzy moment, k tóry włąsP1, 
pozostaw ia w  Polsce ów  żal do Francyi, że i  . 
dyplom aci nadali sankcyę plonom takiej polM ' 
ki czeskiej. Franeya w yda la  M anneyillę ‘a, fr&n' 
cuski podpis —  pułkownika U flera  w idn ieć b? 
dzie na czele, jako przewodniczącego komi5^ 
rozgran icza jącej, która nie dopuściła do drob°e' 
go nawet popraw iania fata lnej granicy.

Zapewne, że dziś to juz sprawa n iezw yk le ^  
dna, gdy spoczęła na n iej pieczęć mi.ędzyna1'0' 
do*Aa i —  podpis polskiego pełnomocnika Pa’1-0, 
rewskiego. Nazw iska p. U fłera  nie utożsamiał0-' 
tedy z nazw iskiem  M anneville a, pounodim 
tylko, że w spraw ie C ieszyńskiej prezydov\&‘ 
n iezm iennie Franeya...

Po lska —  za dawnej Rzeczypospolitej w yz0^  
się stopniowo niem al zupełnie z dyplom acyi, 
ogól pod względem  dyplom atycznym  dawała slj 
aż nadto często wodzić za nos. By liśm y w 1
dziedzin ie naiwni, n ierozgarn ięci — zato pi0
m am y tak brudnych kart dyplom atycznych, 
których lepią się d z ie je  przeważnej części na1'0̂  
dów. Może tem w rażliw s i jesteśm y na dyploj0?' 
cyę cynicizną, może dla tego w ykopała się sw i°z 
taka przepaść pom iędzy nami, a po litykam i cZ i 
skiini. W praw dzie  nasza endecya usi uje szcze 
pić najm niej wybredne metody w  polityce i “  
w aża  się za grupę u jedzonych  dyplom atów, a 
swoje „ta len ty " rzekom o dyplom atyczne, saoJ 
spaczenia m oralne spoźytkowuje na grunc 
w a lk i w ew nętrznej —  w polityce zagranicznej 
zaś nie w yprodukow ała żadnego Metternicn ’ 
w ydała ty lko  ludzi nic zdolnych niczego inspu;0” 
wać er.tencie, lecz... pokornie podpisujących 1 
inspiracye.

K onkluzya: Polsce grozić może oczyw iście zn<^ 
eznie w iększe niebezpieczeństwo od ściany *llCj  
rniec-kiej lub rosyjsk iej, w ięc nie strach PrZ'e ,  
Czecham i,,który zw yk le chadza w parze z nj* 
chęcią, ty lko  naprawdę zanalizowane po w y  z J 
uczucia spraw iają, że segregując sąsiadów l»*\  
sim y Czechom udzielić palmę najm niej pożą03, 
ltego towarzy stwa dla Polski.

Zapewne, że po lityka łączy n iek iedy n a jsP f2 
czniejsze organ izm y państw owe, lecz s i 0 
wstrząśnienia (tak jak w idzieliśm y podczas ob» 
cnej w o jn y ) dowodzą, że takie sojusze są sa111 
łudzeniem  się. _ ^

A le  sojusze polityczne są nam —  pow iedzą . 
niezbędne... Państwow y zlepek jednak czeS 
przeiz swój skład niedobrany, nawet do trzy ni ̂  
jąc sojuszu, nie przedstaw iałby zbytniej w art0 
sci w cbłiczu potężnego przeciwnika, czy p r z ^  
w n ik ó ... Ła tw ie j mu szkodzić nr to — to PraW'L j 

Vv ięc sojusz asekurujący przed mozts^ &ń0 
dałsztm i szkodam i?

Też kcm binacya  dość o sob liw y
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Kto głosował za ograniczeniem wyznaniowem
w Sejmie

„  s ta w ie n ia , im iennego posłów, dokonanego 
k ł *  sejmowe, okazuje się, i e  za dodat-

®  artykułu 43 komstytueyi, k tóry  prze* 
Cv. PfZy  drugiem  cizytaniu projek tu  konstytu- 

głosowały następujące k luby w zględn ie po- 
^ e g ó l n i  członkowie.

Z w ią z e k  ludowo-narodow y" (endecy czystej 
' liczący 75 członków. Za  dodatkiem  gloso- 

przeciw  1 (D r Adam  poseł lw ow ski, 
m ^  jest ew angelik iem ) pozostali w strzy- 
' ® i się od głosowania —  w  ich  liczb ie obecni na 

tronnictwia Dm owski, oraz p. Za­
orski (który może n ie chciał psuć sobie rela- 

ko ■ ś> K i e m  C ieszyńskim ). Ze słynnej Mła­
wskiej p ią tk j głosował za  nietołerancyjną, po- 

Rrawką p< Grabski Stanisław .
‘ Vogóle pr2y  tej poprawce popisało się aż 

Jrtech Orabskich, gdyż oprócz w yżej w ym ien io-
Grabski W ładysław , oraiz Grabski, rów - 

ez W ładysław  z Gniezna. „P ią tk o w y*1 p .  Grab­
e k  jak to w ie  kńżdy, k to  m ia ł sposobność znać 
So_ dawniej, by ł sw ojego czasu srogim  antykle- 
'TKałeni. G łosowała za cała „elita** um ysłowa 
^aicŁecyi, L itera t W ł. Jabłonowski, pan i Balicka; 
* 8®licyjskich endeków figu ru je  ekis-ekscelen- 
; ya Głąb łński i  —  ja k  wszędzie, gdizie o  tak i po- 

chodzi p. Tabaczyński, Bukietu  dopełn ia ją  
“ ®k, Gall i przem yski poseł L . Tarnaw ski. 
a endecyą kroczy je j f i l ia  teodorowiczańsko- 

^azpospolifcaaka — ’ „Narodowe Zjednoczeni® 
® «°w e‘£ liczące 68 członków  — w szyscy obecni 

Sali glosowali za poprawką.
, ^ g łó w n ie  g łosow ali też za poprawką chadecy 
\ hrześć. dem okraci, o ficya ln ie  nazyw a jący się 
^ rte ś c ija ń sk ia n  klubem  robotniczym**), liczą- 

i® członków; osi nich zresztą w yszed ł ów  
t^^osek. Tw orzą  on i też pewnego rodzaju  o fi- 
^  endecyi.

^lednoczeni® snieszczańsld® (bliako stojące 
®4ecyi) — z 13 członków : 7-iu głosowało za po- 

Rfawką z głośnym  T. Dymowskim. z  „R ozw o ju " 
a czele; 2 przeciw  (de Rosset i  A . Śc.iiiia 

®B9.) inn i nie głosowali.
Stron. katolicko-ludow e" z 7 członkam i; 

sali było 5 i  w szyscy głosow ali za  (jako  po- 
małopolskich w ym ien iam y ich  poim iennie: 

to* ^ (>tlû a> M ajcher, Maślanka, M atakiow ioz, Po-

Koza temii ściślej endecko-klerykalnenii ugru­
powaniami poparł siln ie  ów  n ietolerancyjny 
^niosek, w yw ołu jący  n iesnaski w yznan iow e we- 

ńątrz k ra ju  i  kom prom itu jący Po lskę wobec

zagran icy: k lub „N arodow ej Partyj, Robotn iczej'’ 
liczący  26 członków, z czego 16 głosowało za  po- 
praiwką,n ik t przeciw , pozostali w strzym ali się 
od głosowania.

N iezw yk łą  kom prom itacyę naszemu m iastu 
spraw iła  jego  „g łow a " p„ Jan E a a iy  Fedorow icz,

Należy on, jak  w iadom o, do „K lubu  prasy ken  
stytocy jn e j". Z  17 członków  tego klubu za po­
praw ką glosow ało 7 (hr. Baw orowski, prof. 
Dembiński, prezydent K rakow a Federow icz, Ga­
lik  Edmund, Jabłoński, Starow ieyski, W ysock i).

Pozatem  z  grupy n iem ieckiej glosow ał za i  
poseł Luedecfce A lbrecht; jeden poseł bezpartyj­
ny B r ejsk i Izydor. Jeclem poseł w reszcie Stąpień 
z. okręgu Łódź— Łask— Brzeziny oderw ał się od 
k luba  PiasŁowców, liczącego 85 członków  i  g ło ­
sował za ograniczeniem  wyznaniowem .

Jeżeli 'w yciągniem y konkluzyę z tego głoso­
w an ia  —  to honor P o lsk i p rzy  tym  artyku le kon 
stytucyi ratowała P P S  i  straun-Mwa ściśle- 
chłopskie.

Natom iast, kluby, naszpikowane in te ligen ta­
mi, zaw iodły; a nadto za głosem  k lerykalnych  
in te ligen tów  i  księży poszły urabiane przez nich 
jednostki i  ugrupowania.

N ie  m ożna się dziw ić k leryka lnym  Bueznym, 
Kote&om, Gdykom , M ajchrom ; Idz,rajkom, gdy 
profesorow ie uniwersytetu, h istorycy w iedzący, 
jakie skutki dla Po lsk i spowodował był zm ierzch 
tej toleraneyi, którą się szczyciła była w złotym

w ieku  — starają się w© wskrzeszonej Polsce od­
now ić kurs jezu ick i!

N a jbardzie j jednak pow tarzam y przykro-ude- 
ezającym  jest, że prezydent Krakowa, k tóry nie 
jest l i  ty lko kupcem  i kam ienieżnikiem , lecz re- 

-jpreaentować m a godność naszego m iasta, głoso­
w a ł z  endekam i, z tym  samym postem Rządem, 
k tó ry  jego  grupie w ym yśla ł od psów i  ła jda­
ków ; że, słowem, p. Fedorow icz chciał przelicy­
tować naw et papieża endecja — Dm owskiego —  
na punkcie ostentacyjnego produkowania swo­
jego  k lerykalizm u !

Prezyden t „A ten  polskich**...
I  dla n iego ty lko  kato lik  może m ieć pełnię 

praw, m oże piastować urząd Naczeln ika Pań- 
s iw a !

Dziś naw-et endecki „K u ryer Poznańsk i" jest, 
trochę skonfundowany tem „a iepo  trzeb nem*1 u- 
zupeinjcniem  konstytucja.

I  jeszcze jedno: Obrońcy senatu głosili: Nad­
m iar ch łopów  w  sejm ie częstokroć kom prom i­
tu je sw o im  brakiem  ku ltury Polskę. Musi w ięc 
być Izba w yższa  —  z  w yższym  poziom em  in te li­
gencyi.

Otóż, jak  dow odziliśm y, chłopi ra tow ali tym  
razem  dobrą fam ę Polsk i sw oim i głosami.

Żadne senaty n ie obronią nas przed uchwa­
łam i kom prom ituj ąoem i!

Bo pleśń k leryka lna  grubą w arstw ą  obrasta 
i  te sfery, które się u  nas tote ligeiitnem i m ia­
nują.

Trzeba, ażeby in teligencya, -w  rzeczyw istem  
tego słow a znaczeniu, czująca żyw ie j —  przed­
siębrała w alkę przeciwko tej naleciałości n iew ól 
n iczej, w ięziennej — we w lasnem  łonie.

Inteligencya, polska mnsd w  w olnej Polsce się 
przeobrazić.

Związek zawodowy 
„dzikim"

W ydzia ł W ykonaw czy Zwiąwku Zawodowego 
ko le jarzy w ydał 17 lutego 1920 roku odezwę, 
w. której podkreśla, że część ko le ja rzy n ic  za­
stosowała się do uchwały w alnego Zjazdu we 
Lw ow ie, polecającej załatwieni© sprawy strejku 
kolejowego Zarządow i Głównemu. Zarząd Głó­
w ny przedłożył rządowi postu laty ko le ja rzy i 
w y ło n ił  kom itet stsrejkowy, k tóry  w  określonym  
term inie, m ianowicie dnia 1 m arca proklamuj® 
strajk , w rasie niewzgłednaoow przez Rząd po­
stu latów  kolejarzy.

Dalej odezwa, głosi:
M u s iir ;  y  b y ć  z w a rc i i s i l n i  w  t y m  m om en c ie ,

kolejarzy przeciw 
strejkom
kiedy roapoeząć maimy walkę, która decydować 
bęcteie w ogóle o stos-unku rządu do kolejow ych  
organiiizacyi zawodowych.

D latego w zyw am y was koledzy, do powrotu 
narazi© do pracy i  o ile to uczynicie, będziem y 
żądać niewprowiadzemiLi nowego regu lam iau  
warsBtatowego i  zniesienia ostatniego zarządze­
nia M n . kol. żelaznych.

Ci zaś koledzy, którzy i  nadal prowadzić bę­
dę w alkę stre jków ą poza orgań.zacyą Z. Z. K, 
tem samem w yłączają  siebie z  naszej erganiza 
cyi. gdyż zjazd lw ow sk i -polecił przeciwdziałać 
stre jkom  m iejscowym , jako n ietylko beaeelo-
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n o w e  "p o e z y e
Nakładem ks ięgam i S. A . K rzyżanow skiego 

^  K rakow ie po jaw iła  się nowia serya poezyii 
r®®3 P ®̂trzy c5li e !30 pod tyt.: „O  Bogu m a m a -  
®wynx“ . Zan im  książce tej pośw ięcim y ocenę 
keraeką, praynasamy z  n iej k ilk a  fragm entów :

O BOGU M A R M U R O W YM

Byłeim b ia łym  posągiem , w yku tym  w  rriairmu- 
T- frze...
p  •‘ddp mych pua-pąrowe, m łode drżały róże —  

rzedemną srebrn i w okół wyrzucając błyski,
IV diwie cysterny zam knięte b iły  wodotryski.

źren ice mą, do słońca i  blasku tęskniące, 
Kochały na  błękitach złote w łoskie słońce.
Co świateł bursztynowe rozlew ało kruże 
N a  bijące fontanny, na m ir ty  i róże...

. ®en się prześn ił! P ieśń  słońca na ustach m i
(kona!

Jakiś psotnik kam ien iem  rozbił me ram iona 
I szałem uniesiony złośliw ej pustoty,
W  pleśń sadzawki m n ie strącił —- z m arm urowej

(groty...

FA U N  PO M P Ę JA Ń  SK I

Księżyc tarczą srebrzoną spojrzał poprzez liście, 
P ieśni fletów  pastuszych gra ją  gdzieś srebrzy-

1X7-^ • . srśtóe-
W iatr mu z gaju  won złotej przyniósł poinarań- 
T , fezy
1 faun stary oszalał! Na fontannie tańczy,
•Jakb-. iata mu nagle pow róciły  młodo.
K iedy w  górach albańskich .pasał ł ń hi trzó ię , 
Albo czasem w  strum ienia ai-elonyąh "przeźro-

j czacli

C h w y t a ł  n im f y  o  l ś n ią c y c h ,  m ie d z ia n y c h  wair-
fkoczach

I  u n o s i ł  n a  łąki, s z u m ią c e  śród k n ie i .

F a u n ie ,  s t a r y  poeto, t a n c e r z u  z P o m p e i!  
W o k ó ł  c ie b ie  r u i n a  i  z g l is z c z a  i  m a r y  —
P r z y  fo n t a n n ie  o d  w ie k ó w  s t r z a s k a n e  f i l a r y  
L e g ł y  w  pyle... d o k o ła  s a m o t n a  ś m ie r ć  gości... 
T y  n;je w id z i s z  jej! Ś n i ą  cd s ię  tw o je j m ło d o ś c i  
S n y  ś ró d le ś n e  n a  łą k a c h  k w it n ą c y c h  i  le tn ie  
N o c e  j a s n e  i  f le tn ie , g ra ją c e  te fletnie...

M A D O N N A  D E L M A R E
Je s t  n a d  m o r z a  s z a f ir e m  w  s k a ła c h  w ą s k a  ść ie ż -

( k a  —
B ł ę k i t n a  tu ta j c isza  i  s łioneczność  m ie szk a . ..

P ó j d ź m y  oto, a  sm u t e k  o d  .duszy  o d d a lm y !
C ie ń  n a m  d a d z ą  p o  d ro d z e  ro z ło ż y s te  p a lm y  
1 p o w io d ą  n a s  w  gó rę , g d z ie  ze z b o c za  s k a ł y  
W  m o rz a  s z a f i r  s ło n e c z n y  p a t r z y  k la s z t o r  b ia ły ...

U s ią d z ie m y  p o d  m urena  n a  k a m ie n n e j  ła w ie  —  
M o c n o  p a c h n ą  t a m  k w ia t y ,  s k r y t e  w  gęste j tra -

fw ie.
N a  m u rz ie  p o s z c z e rb io n y m  w j n o g r a d u  k iś c ie  
G rz e ją  w  s ło ń c u  g r o n  p rze p y c h .  S ą c z y  s ię  z ło -

fc iś c ie
B la s k  p rze z  s ta r y c h  c y p r y s ó w  g a łę a ie  z m u r

(sza le .
W s z y s t k o  tu ta j  je st złote, b łę k it n e  i  b ia łe  —
N a  w se y s tk ie m ,  k ę d y  t y lk o  sp o jrz y m y ...  b e z  k o ń -

fea
S z a f i r  m o rz a  s ię  k ła d z ie  1 z ło c is to ś ć  słońca ...

B E A # J X  GE2«C I  
(W  G a le r y !

C z e m u  p a t r z y s z  tak, G i a n i ?  T w e  o c z y  m n ie  ra -

I  kw itnącym  jaśm inem , lub bluszczem w yrosnę 
Zadum anej kolum nie nad sennem  je j czołem...

—  Znasz ustronie cmentarne z>a P io tra  kości©
fłem ?

Jeśli przy jdziesz tam  k ied y w  wiosenne godziny 
Szukać echa, co m ia ło  um arłej dziew czyny 
Smutne im ię  —  to może ta jem nym  szelestem 
Stary cm entarz ci pow ie, że jedno ja  jestem  
Onym w iosny uśmiechem i  blasków legendą, 
Go po kw iatach  jaśm inu i  bluszczach się przędą.

RZYMSKIE FONTANNY

Szum ią rzym skie fontanny nocą księżycową... 
Jakieś jasne, kojące przelew a się słowo 
Pośród ulic, b łękitem  spow itych  i placów.
Gdzie śpią św iątyń  zw aliska i próchna pałaców, 
Strojne w  bluszczu akianty i  lauru  korony... 
Obudziły się w  studniach len iw e trytony 
I  na muszlach swych gra ją  odw ieczną piosenkę. 
Groźny Neptun uderzył trójzębem  i  rękę 
Nad w odam i w yciągnął —  a oto z głębiny 
Srebrne żółw ie pełzają, zaś stare d e lfin y  
Patrzą  dziw ów  oczyma, jak z szumem im  spada 
Na ram iona błękitnych brylantów  kaskada^
-Jak przez kratę kam ienną, na cuda zachłanny, 
T rw ożny satyr zag ląda  do w nętrza  fontanny.

ŚLU B  DOŻY

Tobie, morze, przysięgam  na w o d n e  głębiny,
Że przen igdy n ie zaznam  m iłości dziew czyny 
A n i ciało je j g ię tk ie  w  ram iona me padnie, 
Rom  pokocha! tw ą  piękność, co leży gdzieś na

(dn ie
W ód  zielonych, w  słoneczne się strojąc rum ieńce, 
A  pięknieisza- nad w szystk ie p iękności dziew-

!0M SlUJOCi

rwwiedutai', żo weną pirzy&fń-
f-iig.

. w ioce ze słońcem n.a wio- 
fs.pę

Przeto  ślubów dozgonnych czerwone korale. 
W  złoty pierścień zakute, porzucam na fale, 
B y  św iadczyły, jak  oto w  serdecznym  upom&e

rrslrf* ■nn.inłńm i Udr? mO:rZ4* .Zn
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n-ym, lecz nawet szkodliwym.
Obecnie rząd ma zamiar wyaac jefrnwrcrewę 

pożyczką zwrotna. um arzając jednocześnie za* 
liczkę październ ikową oraz zdecvd> vał się p rzy­
spieszyć wyplotę drienn-ie płatnym.

Propozyeye dvr.k cy i były z Z. Z. K . om awia­
ne na skutek zwrócenia się do Z. Z. K. grupy 
w arsztatowców , leoz uzgodi-ioee nie były i d la­
tego m escilą jest. notatka w  ostatnim b iu lety­
n ie  centralneyo kom itetu strejkowego z dnia 11 
lutego b. r. o uzgodnienie tych rzeczy z Zarzą­
dem okręgowym  Z. Z. K.

W sze lk ie  zaś gw a łty  1 teror w  wale® ekono­
m icznej w zględem  w spółtowarzyszy psaey nm* 
szą byś przsz W as samych bezwzględnie pofę» 
piane, jako mecMiagające pożąd^nic-go skutku, 
a przeciw n ie rozbija jące jedność robotniczą. — 
Przec iw ko raoresyara w ładz występujem y | wy* 
stępować będziemy, aresztowani na skutek in­
terw en c ji Z. 4 . K. są. wypuszczani.- 

K o ledzy! W  jedności j organizacyi ty lko  siła. 
W zm ocnijcie swojo szeregi do ostatecznej walki. 
Bądźm y jako skata, o którą rozbiją się nasi 
przeciwnicy. W yd zia ł W ykonaw czy Z. Z. K ,

Z  z a l io r a  c z e s k ie g o
P rz e ś la d o w a n ie  „R o b o tn ik a  Ś lą s k ie g o ”

Baz po razu konfiskuje prokuratorya czeska 
„Robotnika Ś ląsk iego" za jego przestrogi, aże­
by ludność polska nie dala się oszukiwać przy 
spisie ludności. Od wyniku spisu ludności zale­
żą prawa językow e m ieszkańców, prawo do 
szkół w języku ojczystym . To wszystko chcą Cze 
si polałszować. Nad „Robotnikiem  Ś ląskim " w 
drodze gwałtu  rozciągn ięto cenzurę prew encyj­
ną, ażeby skuteczniej nałożyć n.ań kaganiec.

W  numerze z 17 lutego pisze m altretowany 
przez szykany czeskie dzienn ik :

Zam ykają nam usta! Skonfiskowali nam nu­
m ery 34 i 35 „Robotnika Ś ląskiego". Num er 34 
z a . umieszczenie odezwy „Do ludu śląskiego"-, 
zaś numer 35 za artykuł „.Protestu jem y!" —  
w którym  wspom nieliśm y o wprowadzeniu w  
błąd ludności przez władzo z powodu rozlepie­
nia wypełnionych arkuszy spisowych w języku  
polskim, na których wszędzie naznaczono naro­
dowość czeską!

„W że r "  ten byl fa łszyw ie wystaw iany, a b j l  
to przecież „w zór urzędowy'1.

Bo jeżeli pisze się. że nauczycielka może być 
płci m ęskiej i re lig ii czcsko-slowackiej, a wszys­
cy w  tym „w zorze" wydrukowani i pochodzący 
ze Śląska — zapisani są narodowości „czeskiej", 
ło jest to wprowadzanie pahLcziio»ei w  błąd, 
c zy li fa łszywa in fo rm a c ja !

A  w ładze za pow yższy ustęp skon fiskow ały 
ten numer, rzekom o za przestąpienie par. 309 
ust. karnej.

A  numer na&zego pisani zaw iera ! jeszcze w ie­
le ciekawych in forinary i odnośnie do spisu lud­
ności. W skazaliśm y też na „jarm ark polityczny", 
urządzony przez gmmę w dzień dzisiejszy, w 
dzień spisu, w e Frystacie, ażeby przy 5J0m®ey 
Obcych kr; pro v jarm arcznych uzyskać we Fry* 
szta-sie potrzebną ilość 29 proc. mieszkańców.

Lud pois -i na Śląsku — to w w iększości prcle- 
taryat. U w  iż. m y w ięc p j  ljętą  z naszern n. 
smem w alkę — za w.alkę rządu burżuasyjn* go 
z proletaryat em polskui.

A le  to ;m  n i: nie pomoże. M ogą za pomocą 
takiego s j storn u przeprow adzić spis po sw o­
jemu. M ogą zabrać nam te kilkadziesiąt tysięcy 
dusz —  m y pozostaniemy tem, czem byliśm y i  
czem jesteśmy. N ie  gsolrafił nas zgnieść teror 
p leb iscytow y, n ie p o tra fiły  ob ić tysiączne ru g i 
polskich robotników —  nie zgniecie, ani n ie ufet* 
je  was obecny system w alk i burżuazyi czeskiej 
przeciwko lu dow i śląskiemu.

Pow yższe krzywdzące konfiskaty i n iesłycha­
ne represye wobec „Robotn ika Ś ląskiego", a 
przez to wobec ludu polskiego, bardziej jeszcze 
pomagają nam w  spraw iedliwej walce o n&sze 
św ięte | n igdy n ieprzedawnione prawa!

W obronie nauki polskiej
Opłakany stan, w  jak im  zna jdu je się obecnie 

nauka polska, jest powszechnie znany. W ie lo ­
krotn ie już ze strony powołanej podawano do 
w iadom ości publicznej liczne i jaskrawe dane o 
tyc li rozpaczliw ych  warunkach, w  jakich  u r.as 
odbywa się praca naukowa. N ie chcąc nudzić 
czyteln ika, nie będę pow tarzał tych rzeczy ogó l­
n ie znanych, pow iem  tylko tyle, ż© w  budżecie 
państw owym  w ydatk i na ośw iatę i naukę w yno­
szą zaledw ie 2%. Liczba ta jost tak wym owna, 
że zw aln ia  od wszelkich komentarzy.

A le  mogę na to powiedzieć, że państwo, obcią­
żone obecnie tak licznym i obowiązkam i, n ie jest 
w stanie m yśleć o wszystkiem , nie może zaspo­
koić wszystkich potrzeb kulturalnych. Społe­
czeństwo, zdaniem tych oponentów, pow inno sa­
mo troszczyć się o naukę i łożyć na je j potrzeby. 
Zdanie takie bynajm niej nie jest w yjątkow ym . 
Bardzo w yraźn ie w ypow iedzia ł się w tym  sensie 
rząd francuski: pow iedzia ł uczonym francuskim  
krótko i węzłowato, że na naukę pieniędzy nie­
ma, i poradził im, żeby się postarali o prywatne 
fundacye i zapisy. Sam zrobił ty lko tyle, że w y ­
dał cyrkułarz do rejentów  nakazujący, aby przy 
układaniu testamentów nam aw iali swoich klien  
tów do zapisywania części m ajątku na cele na­
ukowe. N ie można odm ów ić pewnej racy i tego 
rodzaju tw ierdzeniom . Rzeczyw iście państwo nie 
może w ielu zadaniom  podołać i wobec tego spo­
łeczeństwo powinno samo spełniać jaknajw iąeej 
czynności bez odwoływania się do rządu. Jednak­
że w danym wypadku pomoc ze strony rządu 
jest konieczna i nie da się niczem zastąpić. N a  
podźw iga ięcie  nauki polskiej z upadku potrze­
ba, w ed iug zdania najlepszych znawców, pół m i­
lia rda  marek polskich. Byłoby naiwnością bez­
graniczną przypuszczać, że społeczeństwo złezy 
tak znaczną sumę na cele naukowe. Takich  
środków może dostarczyć tytko państwo. Chodzi 
w ięc jedyn ie o rozstrzygn ięcie dwóch kw esty i: 
czy w ypadek ten jest konieczny j czy jest m o­
żliw y.

Czy nauka jest dla państwa polskiego koniecz­
ną, czy też jest tylko izeczą  pożądaną, z którą 
można się wstrzym ać do lepszych czasów? — eto 
kwestyą, którą m am y rozstrzygnąć najp ierw . 
Rozpatrzm y się w obecnej sytuacyi politycznej, 
Po lska jest otoczona w rogam i: z zachodu czyha­
ją  na je j zgubę potężne N iem cy, ze wschodu nie 
m n iej potężna Rosya, Ty lko  dzięk i chw ilow em u

osłabieniu obu tych państw stało się m ożlfwero 
w yzw olen ie Polski. Sprzym ierzeńca m am y tylko 
jednego —  Fruncyę. W  tych warunkach u trzy­
manie n iepodległości jest zadaniem  bardzo tru-
dnem, wymaga.jąeem nieustannej czujności i zu­
pę, nej gotowości do w o jn y w  kaśuej chw ili. Mu­
sim y zatem posiadać w dostateczej ilości in a le -  
żyte i jakości broń, am unicyę i wszystkie inne 
tak liczne przedm ioty potrzebne do prowadzenia 
WGjny —  w szystkie aż do najm niejszych  drobia­
zgów, aż do masek gazowych  włącznie, bo każdy 
brak może spowodować klęskę. Tym czasem  co 
się dzieje? Jeszcześmy nie zrob ili ani jednego ka 
rabinu, ani jednej arm aty, nie zbudowali ani je ­
dnego samochodu, ani jednego motoru lotn icze­
go, nie m ów iąc już o tankach. Tego wszystk iego 
nam dostarczała i dostarcza Francya. A le  ko- 
m unikacya z tym  jedynym  naszym sprzym ie­
rzeńcem  prow adzi przez niepewne zawsze m orze 
i  w rog i nam Gdańsk. K om u n ikacja  ta może być 
w  każdej chw ili przerw ana i  wówczas będziem y 
oddani bezbronni w  ręce naszych wrogów . A  że 
nie jest to pusta groźba dowodzi tego zatrzym a­
nie w Gdańsku naszych transportów wojennych 
podczas m edawnego najazdu bolszew ickiego. 
M usim y zatem wszystkie m ateryały wojenne wy­
rabiać sami. A  bez w łasnej nauki zrobić tego n ie 
będziem y w stanie. Sprzym ierzeńcy bow iem  bar­
dzo chętnie dostarczają nam m ateryałów  w ojen ­
nych, aie zazdrośnie strzegą ta jem nic fabryk a* 
cyi. Ta jem nice te trzeba odkryć. N ie jest to  za­
daniem  trudnęm, bo są one wszystkie zastoso­
w an iem  zdobyczy nauki św iatow ej nie będących 
żadnym  sekretem. Trzeba tylko m ieć w iaauą na­
ukę, w łasnych uczonych. Nie wystarczą, do tego 
specja liśc i —  in żyn ierow ie i technicy — potrze­
bni są ludzie wszechstronnie s nauką obeznani, 
a lbow iem  tylko oni „takich specja lis tów  m ogą 
w ykształcić. A  oprócz tego niema takiej nauki, 
któraby nie była konieczną. Zdawałoby się na- 
przykład, że botanika do prowadzenia wojny jest 
niepotrzebna. Tak  jednak nie jest. W  maskach 
gazowych  znajdu je się, jak  w iadom o, węgiel 
drzewny. Francuzi dostarczają nam masek bar­
dzo chętnie, aie nie m ów ią, z jakiego drzewa jest 
ten węgiel. M usim y zatem 'm ieć -botaników, k tó­
rzy by po tra fili to zbadać, bo nie każdy w ęgie l 
drzewny nadaje się do tego celu. Tak  w ięc nauka 
jest dla państ wa polskiego koniecznością. U trzy­
manie n iepodległości b&s w łasnej nauki jest tak.

samo n iem oźliw em  jak bez w łasnego wojska.
Rozpatrzm y teraz, czy państwo polskie rn°^? 

ponieść tak znacz-ny wydatek na cele nauki, gdy& 
skarb nasz jest pusty. W  tym  celu należy zasta­
now ić się nad obecnym stanem naszej skarl>o* 
wości. P rzy jętem  jest oddawna we wszystkich 
państwach kulturalnych, że skarb państwowy 
jest zasilany g łów n ie przez podatki płacone 
przez obywateli. Na jw iększą  rolę wśród nich P°* 
w in ien  odgryw ać podatek dochodowy. II nas j e6“ 
inaczej. N ie  stw orzyliśm y dotąd jednolitego sy­
stemu podatkowego. W  każdej'd zie ln icy ludność 
p łaci te same podatki, co za ostatnich lat obcej 
okupacyi. W p ływ a jące  ztąd sumy wobec kolo­
salnego wzrostu cen nie mogą m ieć poważniej­
szego znaczenia d la  gospodarki państwowej. W
S). K rólestw ie Kongresowem  stosunki te są wręcz 
skadałiazne, bo podatku dochodowego tam hie'  
ma, a podatek gruntowy wynosi aż dziesięć ma­
rek z m org i! N ie  zaprowadzając z niewiado­
m ych przyczyn racyonalnych podatków, rząd 
nasz ratu je się przy pomocy masizyny arukar- 
skiej, która pracuje bez przerw y, zasypując kraj 
foankinotami o coraz m niejszej wartości. N ie ma­
m y zresztą nie tylko systemu podatkowego wift- 
snego ale nawet żadnego projektu takiego syste­
mu. W idoczn ie nasi m in istrow ie uważają, że tak 
ja k  dawniej Polska staia nierządem , tak obecni® 
może istn ieć bez podatków. G łówną zatem przy­
czyną opłakanego stanu naszego skarbu jerd 
skandaliczna gospodarka skarbowa. W obec tego 
zw iększone w ydatk i na naukę nie m ogą być u* 
ważane za nadm ierne obciążenie skarbu. Skoro- 
śmy w ydrukow ali już 30 m ilia rdów  m arek bank 
Botów- i drukujem y dalej m iliard  za miliardem, 
to położenie finansowe państwa nte zm ieni si? 
w ca le na gorsze, jo że li dla podźw ign ięcia nauki 
w ydru ku jem y o pól m ilia rda  m arek w ięcej.

N ie  ulega najm niejszej wątp liwości, że powyż­
sze w yw ody nie w yw rą  najm niejszego w pływ d 
aa  nasze sfery rządzące. Skąpstwo ich d la ” na­
uki jest tak w ielk ie, że nawet nader skromn? 
wniosek posła Rudzińskiego o wyasygnowani® 
10 m ilionów  marek na zakup czasopism nauko­
w ych przyrodn iczych  obcych z czasów w o jn y  dla 
naszych pracowni naukowych utkną! w  kom isyi 
ośw iatow ej sejm u i prawdopodobnie nie ujrzy 
św iatła dzienego. Ty lko  silna o rgan izac ja  spo­
łeczna może zmusić naszych polityków  do po­
słuchu. Należy w  tym  ceiu stworzyć „L ig ę  popie­
ran ia  nauki po lsk ie j", któraby zląozyla wszyst­
k ich  obyw ateli polskich, rozum iejących koniecz­
ność nauki dla pomyślności i bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej. L iga  ta pow inna objąć szero­
k ie koła społeczeństwa na w zór lig  angielskich 
liczących n ieraz po sto tysięcy członków. L iga  
ta  będzie z jednej strony prow adziła  akcyę u- 
św iadam iającą społeczeństwo o doniosłości na­
uki, z drugiej zaś strony będzie w y  w i era. a od­
pow iedni nacisk na rząd i Sejm. L iga  powinna 
m ieć sw oje oddzia ły w szędzie i wszędzie głosić 
tę prawdę, że skąpstwo dla nauki jest podobne 
do skąpstwa tego przysłow iow ego gospodarza, 
który żałował zboża na zasiew.

K ezydery Szymkiewicz:, 
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego,

Jsśiś Polska nie dostanie

Gornooo S ‘ggka, braknie 
je *  p r z e s z ł o  8  0 -3 0 .© C O  

ton wegia roesos©— sta­

l i  H  ^  fabryki t razow m e ^  ||

Ruch spółdzielczy
Kyrsa spółdzielcze

Zw iązek okręgow y stowarzyszeń spożywców  
pracownurów polskich kolei państwowych urzą­
dza 20 lu tego niższe kursa spółdzielcze przy 
akademii handlowej w  Krakow ie. Kurs trwać 
będzse 4 miesiące i obejm ow ać: rachunkowość* 
korespondencję, towaroznawstwo, h is ioryę ru­
chu spółdzielczego, o rgan izac ję  i adm in istrację 
stowarzyszeń i naukę o państwie i handlu. S łu ­
chaczami mogą być c Jonkow ie władz, praco­
w nicy stowarzyszeń i osoby chcące się poświę­
cić p taey w  spółdzielniach, a mające p rzygoto­
wanie w  zakresie szkoły w ydzia łow ej. Nauka 
bezpłatna.

K ażdy pracujący lub chcący się przygotow ać 
do ptaey w stowarzyszeniach spożywczych, po-- 
winien sko izysiać z tej sposobności i zgłosić 
się na kursa.

Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  d o  w y ż  w sp o m n ia n e g o  
Z w ią z k u ,  K r a k ó w ,  u i. G o łę b ia  14.
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KRONIKA
Kraków , 20 lutego.

WfeSki In s iy g a to r
Średniowiecze, czy dramat idnowyt

^Tie, t</ burzym urkl warszawskie, nudząc się 
jia urzędach, w ym yśla ją  n ietylko nowe ustawy 
“ M żące litość swą kodyfikacyjną, miernotą., lec® 
Wymyślają coraz to nowe nazw y urzędów ku u- 
wt'sze publiki. Oto n iedawno dopiero zm ien ili 
Wyższy sąd na bardziej polski Sąd apelacyjny, 
5°kuratoryę na Prokuraturę, a ledwo pospra- 

VVlano nwAie p ieczątki p. m in ister rozesłał do 
^®zystkich sądów projekt nowej organ izacyi są- 

Jwej, vv k lórej prokuratora nazyw a instygato- 
po polsku podżegaczem ! Ładna lustorya, 

aJwyższym instygatorem  jest p. m in ister spra- 
jVl°dliwości. A  pan in spe instygato-r krakow sk i 
konfiskuje nam pism o w obranie chadeckiego 
JMniśtra Nowodworskiego. K tóż będzie teraz 
prom* prokuratura krakow skiego przed zaszczy- 

lvto, aie chyba nieuzasadnionym tytu łem  in- 
^ygatcra, czy li podżegacza przy sądzie okręg©-
WVin 9 i

Otwarcie kuchni akademickie!
W sobotę odby ló  się w  Domu akademickim 

Przy ul. Jabłonowskich otwarcie kuchni akade­
mickiej. Założenie kuchni akademickiej spoty* 
" ato się dotychczas z  w ielkiem i trudnościami. 
Krak było odpowiednich funduszów, oraz ini-
c.vuiyWy  społeczeństwa i rządu. Obecnie, k iedy 
^•ouzicż po śpiącemu podatku krwi wróciła do 
£ lidyów, rząd, poczuwając się do obowiązku 
^lzyjścia jej z  pomocą, zain icycwał otwarcie 
kuchni akadem ickiej, udzielając Tow arzystw u 
'VZa]eninaj pom ocy U. J. na ten cel kw otę dwa 
b iliony mp. A i»cyę  caią w zięli w  swoje ręce 
PW esorow ie uniwersytetu oraz grono obywa- 
‘elstv,a krakowskiego, p rzy  współpracy mlo* 
CZieży,
, W otwarciu kuchni wzięli udział dei. Kowali*
Ko\Vski, dcl. ministerstwa ośw iaty Łapiński, jen. 

S|bski i Sytnon, del. komitetu odżyw iania dzieci 
bobrowska, reprezentant am erykańskiej m isyi 

i f  Bose, oraz grono profesorów  wyższych uczci- 
ni krakowskich.

Bo oglądnięciu kuchni i jej poświęceniu, wszy* 
®ey udali się do sali jadalnej, gdzie przem ówił 

prorektor S.eniatycki, życząc pom yślnego 
r°z\voju kuchni. Następnie goście i m łodzież 
2as>edii do s«.ro:nnego posiłku, w czasie którego 
przemówił sekretarz^ Estreicher. Następnie prze­
r w i j  prof. Jawor-ki. reprez. inisyi am eryk. dr 

k tó ;y  podkreślił, że  stowarzyszenia ame- 
^ k a ń s k i e  w tym t o k u  z wydatną pomocą przyj- 
5 Polskiej m łodzieży uniwersyteckiej. W reszcie 

.^Znaczy?, że i on będzie czynił w  tym kierua- 
ua,oaiej idące starauia, zw iaszcza, że poczu- 

a się do obowiązku pod tym względem , jako 
tudeut krakowskiego uniwersytetu, z  czego 
* S *  się dumny.
, y  seideczuych słowach im ieniem młodzipży 
touienuckiej przem ówił p. Zalipski, dziękując 

g r a n y m  za uczestnictwo oraz za opiekę nad 
1 uniwersytecką.

napad rabunkowy w „Odro* 
dżemu"

y  piątek po godz. 10 w ieczorem  do bufetu 
kawiarni „O drodzen ie* p rzy ui. Sławkowskiej 

^ y y b y lo  dwóch mężczyzn. Jeden z  nich był 
mundurze wojskowym  z dystynkeyam i poru* 

c Ulka, drugi zaś ubrany w  w ytw orne ubranie 
y^iliió . p o  przybyciu  zażądali m iodzi ludzie 

ia  l-dWa B‘e bszki wódki. P o  wypiciu, zapłaciwszy 
ie kwotę, zaorali się do w y  ścia. Porucznik 

M ak  wró ił i pociąga.ąc za sobą koiegę, za* 
Wl‘ w bufecie kaszkę „dobrej wódki*. Gdy 

ha"b°r?aiZ bufetu w ybierał wódki i stawiał je  
iet *a’ w  oczach puoiiczności i zarządu bu- 
te ia, Borueznik i cyw il, porw aw szy z lady 7 bu* 
i w \ o t r ą c a ją c  gości, w yb ieg li na ulicę 
ieo 'S- r  SZy do czekającej na nich dorożki, od* 
| a,i szybko w  sirauę plant. W idać w .ęc, że 
ha by ł z  nitru w  zm owie. Siniały ten
’*p!JaU rat)U!jkow y bandytów, k tórzy w  przebra* 

^aw.euziii .O drodzen ie*, nasuwa pewne re* 
d z - ^ * *  ^ ziiara* bandyci poczynają otwarcie 
Ż r 'X ' i0' Bt]y2 w iedzą, że po lieya  jest Bezczynna. 
$ou?!hy 0U w *adz* » b y  zapob iegły lym  eksce* 
ćse 1 B °uczy y  Poiteyę. że należy więcej zwra* 
s b  Uwa8* na podejrzane indywidua, błąkające 
, V po restauracjach, tak, jak  to robiono sa

'•awiiycu ęzasów>

Dyrekeya kol^i państwowych w Krakowie 
Kom unikuje: W  ostatnich czŁS&ch mnożą się 
w ypadk i, że publiczność przy w ejściu  na peron, 
p rzy  "p rzejściu  do poczekalni lub restauracyi, 
p rzy  w yjśc iu  z dw orca ko le jow ego itp. n ie sto­
suje się do przepisów, w ydanych  w  celu u trzy  
m ania porządku i ładu, stara jąc się je  dla cer 
łów  czysto osobistych ominąć, W yn ik a ją  z tego 
powodu m iędzy publicznością a personalem ko­
le jow ym  niepotrzemm starcia. D yrekeya kole jor 
w a  zwraca się zatem  do publiczności z prośbą 
o stosowanie się do organów  kolejo­
w ych, m ających na ceiu nie szykanowanie po* 
dróżnych, a le zaci.ow an fe porządku właśinie w 
interesie publiczności, i aby przez opór n ie utru­
dniała person-aiowi kolejowem u spełn ian ie jego  
obow iązków  i  n ie dem oralizow ała go.

Dzisiejsza .czarna kawa* Syndykatu dzienni­
karzy krakowskich w  „U dzia łow ej0, będzie w y ­
stępem solistów, k tórzy na poprzedniej „czarnej 
kaw ie* tak świetnie ubawili publiczność. Leon  
W yrw icz swym i monologami w yw oła , jak zaw ­
sze, atm osferę n ieok:elzanej wesołości, zaś pieśni 
p. H eleny B igot przysporzą nam kilka podnio­
słych chwil w ielkiej sztuki. Początek jak zw yk le
0 4 popoł., sprzedaż b iletów  od 3 lh .

Praca oświatowa ksuperasyi. Dnia 18 stycznia . 
Odbyło się uroczyste zakończenie I  n iższego 
kursu spółdzielczego (dział spożyw czy), urzą­
dzonego przez Zw iązek ok ręeow y spółdzielni 
pracowników  polskich kolei państw, przy A ka­
dem ii handlowej w  Krakow ie, który trwał od 
15 października ub. r. do 15 z. m. Kurs miał 
za  zadanie przygotow anie teoretyczne do prak­
tycznej pracy w  stowarzyszeniach spożywczych 
obecnych i przyszłych pracowników tychże," 
a obejm ował główne przedm ioty wykładu tutej­
szej szkoły handlowej ze szczegółnem uwzględ* 
nieniem potrzeb spółdzielni i preiekeye teorety* 
czno-faćhowe z  dziedziny historyi, zasad i ad- 
ministracyi spółdzielni o połączeniu z poglądem  
na ustrój państwa i tegoż iustyiueye. W yk ła ­
dowcami byli profesorow ie Akaaem ii hanaiowej
1 prelegenci z  kola kooperatystuw kolejarzy 
z  K rakow a i centralnego Zw iązau spółdzielni

przez cały przeciąg jego  trwania z  29 zapisa­
nych osób 15 słuchaczy i słuchaczek; świade­
ctwo wydano 12 uczniom, a to z ogólnym  po­
stępem bardzo dobrym  5, dobrym  5, zadowala­
jącym  2. W  tej liczcie było 8 m ężczyzn w w ięk­
szości kole arzy lub pracowników Związku i skle­
pów spożywczych, należących do niego*, oraz 
4 panny, pracownice biur tychże spółdzielni. 
Kurs byt zaopatrzony w  informacyjno-naukową 
bibliotekę. Podczas zamknięcia kursu przemó­
w ił dyr. Akadem ii handlowej p. Kannenberg 
i dyrektor Związku Teodor Kluczka, który byi 
także prelegentem kursu.

Dnia 21 bm. ma się rozpocząć drugi kurs, 
a w  przyszłym  roku szkolnym kurs w yższy  dia 
lustratorów i k ierowników  spółdzielni. Kursa te 
maj% zgrom adzić siuchaczy zawodowych  ze 
wszech stron.

Przegiąć! reklamowanych funkeyenarpszy pań­
stwowych. W  myśl rozkazu min. spraw wojsk. 
Wszyscy reklamowani funkeyonaryusze państwo­
w i i komunalni mają się stawić przed kom isyą 
przeglądową w  następującym porządku: A — C 
dnia 25 lutego 1921 r., D — F 26 lutego, G— J 
28 lutego, K  1 marca, L — M  2 marca, N — P  3 
marca, R  4 marca, 3 5 marca, T  — U 7 marca, 
W — Z 8 marca 1921 r. w Krakow ie, koszary 
Piłsudskiego, ui. S iem iradzkiego 24. Kraków  po­
w iat w Krakow ie, ui. D iet.owska, baraki szkol­
ne dnia ‘25 iutego. Podgórze powiat w  Podgó­
rzu, sala Sokoła dnia 26 lutego. W ieliczka w W ie­
liczce od oma 26 lutego dó 4 marca. Bochnia 
w  Bochni cd  dnia 7 marca do 11 marca. Chrza­
nów  w  Chrzanowie od 25 lutego do 10 marca 
1921 r.

1  fersk. ®dtóaht Tow, liter. im. Ad. Mickiewiezja. 
W e w torek 22 b. nu. o  g o «z . 7 w ieczór odbę­
dzie się zebrauio naukowe członków Tow arzy­
stwa. Na porządku dziennym odczyt prof. dra 
Michała Szyszki p. t. „ O rz e c h o w sk i  a Cicero*. 
P o  odczycie dyskusya.

Premierą ńajbiilsz? w „Bagateli®, zapowiedzianą 
na poniedziałek 21 btn., będzie „ N ie z ró w n a n y  
Crichten” Barie, n iezw yk le ciekawa fa u ta z y a  
sceniczna/ ciesząca się obecnie o g ro m  n e m  po­
wodzeniem  ua scenie p a r y s k ie g o  te a tru  „Fe- 
m iua*. „N iezrów nany Criebten* o t r z y m a  o b sa d ę  
pierwszorzędną i w sp a n ia łą  w y sta w ę ,  k t ó r ą  we­
dług paryskiego seenaryusza sztuki p ro je k to w a ł 
1 wykonał p. Rom aa C z a p lic k i,  art. m ai. W e d łu g  
wzorów  p. S Ł  D ą b r o w s k ie g o  w y k o n a n o  w n ę t rz a  
do aktu trzeciego i pouzebne a k e e so ry a .  „N ie ­
zrów nany' Cricnten* p o ja w ia  się w  P o ls c e  po 
raz p ierwszy ua scenie „B agate li® , a  d o p ie ro  
później zostanie w y s t a w io n y  w  W a rs z a w ie .  R e -  
żyseryę -prowadzi p. Jan N o w a c k i.  B d e t y  na 
prem ierę nabywać można przy k a s ie  teatru.

Ojjeteika kasnis.®*. Najbliższą p re m ie rą  w  tea­
trze Nowości będzie węgierska o p e re tk a  A .  S z ir -  
inaya, w  której komizm reprezentują pp. Czer- 
nekówna, Latajner, E. Pilarski, a w  ro li  t y iu lo -  
wej wystąpi gościnnie Stetan T u r s k i.  R e ż y s e r y ę  
prowadzi dyr. Pilarski, czę ść  m u z y c z n ą  B, W a ­
le w sk i.  Dyrekeya sprawia do o p e re tk i lej n o w e  
dekoracye i  kostyumy.

Czteromiesięczny kars tlla elektretnonterdw od- 
będzie się w  państwowej Szkole przemysłowej 
w  K rakow ie (A le ja  M ickiew icza 7). Początek 
kursu 1 marca, nauka popołudniowa. W pisy 
przyjm uje i wyjaśnień udziela D yrekeya Szkoły 
w godzinach przed poi ud aiowych.

bkszyty w Muzsuni przonrysłowem. W  ponie­
działek dnia 21 bm. o godzin ie 7 w ieczór odbę­
dzie się w  m iejskiem  Muzeum przem y słowem 
odczyt p. prof. Tadeusza Szafrana p, t. „H isto­
ryczny rozwój ceramiki artystycznej“ .

Najbliższy kaneert simfomezny w  n ie d z ie lę  27 
b. m. będzie pośw ięcony P. C z a jk o w sk ie m u .  
W  program ie koncert fortep. b-moll z s o l is t k ą  
p. Kazim ierą Libam Lipscuitzową i i V  s y m fo n ia .  
D yrygu je prof. Jachimecki. B i le t y 1 od p o n ie ­
działku 21 b. m. w  kasie z a m a wiań B ra c i  L i p ­
skich tSrawkowska).

Koncert ork iestry tram w ajarzy odbędzie się

d.0*‘A 9.
proces o  zachw alan ie i  . nsptawleiSliwiastle 

boteze-w lł-iw . Dnia 17 bm. orlbyla się przed są­
dem ©kręgowym karnym  w  K rakow ie  rozprawa 
główna, przeciw  Józefow i ItróiaiM&easowi, toka­
rzow i metalu, M órem u  zarzucono, że w  lipcu 
1920 r. publicznie w  restauracyi pochwalał po­
stępowanie bolszew ików  przy konfiskacie m a ją ­
tków  oi:m  odnośnie do oficerów . Bronił a ! dr 
Drobner. Po  praeprowaftran-cj rcKpra*v. ie *ąu u- 
^■olnił oskarżonego cd w iny I kary.

Kradzież 1,2^0.009 mk. Na telegraficzne donie­
sienie urzędowe starostwa w  Bielsku aresztowano 
w  Kiakowie Ernesta Schwarza z Gaigocz na Wę­
grzech, kupca, grosistę, który na szkodę niejakie­
go Burgera z Bielska miał się dopuść ć kradzieży
1,200.000 mk. Schwarza aresztowano w  chwili, 
gdy w tutejszej filii wiedeńskiego Banku Związko­
wego ushowal zrealizować czek na 290.OCM mk. 
Zaprzecza on kradzieży, twierdząc, że Burger za­
jęty u jego spókoika jako pomocnik handlowy 
uczynił ua niego donieaienie z zemsty. Przy aie- 
sztowanym znaleziono dwa, czeki, na 1 ,200.000 
mk i przeszło 80.000 mk w  gotówce,

Ussiławana kradzież 2 wezu poeztoKggo. Onegdaj 
w nocy przychwycono na krakowskim*dworcu ko­
lejowym Piotra Jędrzejczyka false Władysława 
Więckowskiego, który oderwawszy plombę od wo­
zu stojącego na torze pocztowym zabierał się do 
kraoziezy. W  wozie tym znajdowały się przed­
mioty ptzeznaczone do oclenia. Jędizejczyk przed 
kilku dniami skradł majstrowi piekarskiemu Bro- 
szktewiczowi worek maki, który sprzedał za 5,000 
mk a cze.adnikuwi ubranie.

Ki-atiz.sź w garażu sasstosSsosJswym. Aresztowano 
w Krakowie Władysława H.ilitewa (lat 26) szofera 
wojskowego, któ»y w garażu wojskowym w D.-jbiu 
skradt dwie opony gumowe, magnet i inne różna 
przedmioty automobilowe wartości kilkanaście ty­
sięcy marek. W związku z tą sprawą aresztowano 
jako pasa*a Jana Panasiuka.

K ino W AR S Z m M m *  S irW O lB  1§* V4S-a-yis O* Ci,
•^łwrwssjD r a t  w  rtiebyw **®  «rej> «ł*»«^a ? iu ««w a  i

a«S  p»»Sa«3sia#łM « <4*iia 1S<S«go i dgsiacfe nąs8ai»n!fets
Monumentalny lilm dramatyczny w V  aktacii z prologiem i epilogiem,

1 1 f '  1 1  | osnuty ua tle wydarzeń z życia i dążeń wieszcza oraz jego wspou.nirii
i® | I  P I  “I 1 Ń j 1®$ ił § o przeszłości. Również deaionstrowuud będą epizouy aisioryczne ja.U:

LU EJ Ili I 11 LII L L c,:,yB'aci!Maiutoeuczcw, Wjazd Barkocttoy uo .letozyumy.
O&rss wykonano kosztem wielu mdionów koron wa Wiedniu.

PisrWsżs BrtsŚstswiśfils c (jOiiziois 5, 'h  oststeis s goc!.iifii8 b-.sij, — aotsuty i Hisimsie o goilzlnie «-oj.

dn ia 6 m arca o 10 prac-d p o L  ; w  s a l i  Z w ią z k u  
stoiw. rob. (D u n a je w s k ie g o  5). N a  koncert Ł a p ra -  

k o le jo w y c h  z W arszawy. Na kurs uczęszczało sza się tow . p a r t y j n y c h  onats o r g u a k a c y  a z a w o -



Przed pfelblscyłem górnośląskim
Aresztowanie włamywaczy. Przed kilku dniami

donosiliśmy o aresztowaniu niejakiego Solarza za 
kradzież popełnioną w  Podgórzu. W związku z tą 
sprawą aresztowano Jako wspólników Franciszka 
Foitańskiego szeregowca, Tymoteusza Noska, jego 
kochankę Joannę Lasek oraz siostrę Soiatza ADnę 
Kątnowską. Szajna ta wiamaia się również do 
szynku Go dLngera w Ryn u w  Podgórzu, gdzie 
skradła bieliznę wartości 20.000 mk.

Trójka złodziejska, Do kupca Szymona Stern* 
herga przy ul- Miodowej 4a w  Krakowie zgodziła 
się do służby dnia 80 ub. m. niejaka Sprica Laj- 
zer z  Tarnowa. W  trzy dni później, podczas chwi­
lowej nieobecności Sternbergów, Lajzer pootwierała 
szafy i skradła garderobę i futra łącznej wartości
250.000 mk i zbiegła do Łodzi. Steinberg poje- 
chał za nią i przy pomocy łódzkiej poiicyi ujęto 
złodziejkę, oraz jej spólmków w  osobach Stelli 
Socbaezewskiej z Puław i Salamona Kohlen- 
br en nera z Łodzi. T ió.kę dostawiła pohcya łódzka 
wczoraj do Krakowa.

Nie płód lecz głód. We wczorajszym artykule 
wstępnym posia Czapińskiego w  szpalcie pierwszej 
powinno być: „Ostatnie 10-iecie historyi rosyjskiej 
iest hlstoryą wzmagającego się grodu ziemi” . . ,  
jnie płodu, jak biednie wydrukowano).

„Za podszeptam szału*. 1 znów wytworny ki­
noteatr „Sztuka wprowadził na ekran arcydzieło 
sztuki kinematograficznej —- tak pod względem 
treści jak i wykonania.

„Za podszeptem szału" kreśli nam dzieje nie 
tyle może lekkomyślnej ile niefozumiejącej życia 
kobiety, która pod wpływem nieuzasadnionego żalu 
do męża, ulega podszeptom muzyua Mikaela 
okłamuje swego męża, że wyjeżdża do przyjaciół­
ki wr rzeczywistości zaś udaje się do mieszkania 
Mikaela. Tymczasem pociąg, którym rzekomo Si­
mona miała wyjechać uległ katastrofie i większa 
cześć pasiżaiów  padła ofiarą. Stroskany mąż Si- 
mony Robert daremnie poszukiwał choćby szczą­
tek ukochanej żony. Nie mogąc powrócić do do­
mu żyła Simona z Mikaelern —  wkrótce jednak 
przekonała się o czarnym charakterze jego i po­
stanowiła skruszona wrócić do męża. Robert, któ­
ry przeniósł się do swych dóbr żył wyłącznie 
wspomnieniami po —  jak mu się zdawało —  
zmarłej tragicznie Simonie. Simona przybyła do 
niego i pełna skruchy opowiedziała mu swe dzieje. 
Gorąca miłość Roberta przyniosła przebaczenie.

.TELEGRAMY
z dnia 20 iutego

C ap ien ie  „miiisnówki"
Warszawa. (PAT) Dzisiaj odbyło się tylko jedno 

ciągnienie „m iiióuówki", ponieważ wszystkie nu­
mery' poprzednio wyciągnięte zostały sprzedane. 
Wygrana padła na Nr 583.885, sprzedany w  War­
szawie.

Cambon o Polsce
Psryi, (P A T . Cambon, prezes konferencyi 

ambasadorów, miał w  Brukseli odczyt o Euro­
pie w  przyszłości. M ów iąc o  Polsce, zaznaczył 
Cambon, że dzierży ona swój los w swych wła­
snych rękachi i uodał, że Polska będzie zazna­
wała życia pełnego wolności, jeże li będzie prze­
strzegała łaou I dyscypliny,

Układ tiaasśowy między 
Aiifjię a Hosyę

Londyn. (PAT), L ioyd  G eorge ośw iadczył w  
Izbie gm in, że rząd sowiecki zażadał od gab i­
netu angielskiego poczynienia szeregu zmian 
w projekcie uk.adu handlowego nruędzy obu 
era. jam i. Równocześnie zawiadom ił, że Krasi n 
wkrótce powróci do Londynu,

Rozruchy w Irlandyi
Belfast, (PAT ) W  pobliżu doków przyszło do 

saburzeń między robotnikami w warsztatach okrę­
towych. Poiieya uzbrojona w  kastety wkroczyła, 
sinłeiniści i nacypnaiiści uczynili również użytek 
J broni. Prawie cała ludność biała udział w za- 
JUizeiiiach.

Dublin. OPAT) Wła dze wojskowe zamknęły część 
miasta w promiemu 5 mu kwadratowych. Wojsko 
nie wypuszcza mieszkańców.z miasta am do mia­
sta. Ruch tramwajowy uległ częściowemu zasta­
nowieniu. We wszystkich domach przeprowadzane 
■są ścisłe rewizye.

Pamiętajmy o Górnym Sięskul 
Tow arzysze i Tow arzyszk i!

W zyw am y W as do składek na cele plebiscy­
tow e Górnego Śląska, jak  również dia o fiar 
gwałtu, popem ionego na pruskiej ludności robo 
tniczej Śląska Cieszyńskiego. W szelk ie składki 
natęży przesyłać z  podaniem celu, na jaki są 
przeznaczone, pod adresem : Dr Emil Bobrowski, 
Kraków, ul. Karm elicka 8.

Za Obwód. Kom itet Rob. Obrony państwa: 
łan Efigiissb, Jan Jasiński, Or Emil Bobrowski, 

Składki, wykaz lii 
Na plebiscyt na Górnym  Siąsku złożono do 

kasy O bw odow ego Kom itetu Robotniczeo Obrony 
państwa następujące kw oty : Adrainistracya „N a ­
przód® w ykazane składki 68.509 Mp, roootn iey 
z huty szkia w Szczakowej 25.000 Mp, ślusarze 
warsztatów  kolejow ych  i zarząd Zw iązku zaw o­
dow ego prac. kol. w  Rzeszow ie 10 000, zbiórka 
na poranku organizaeyj tram wajarzy w  Krako­
w ie w  dniu 18 iutego 2827, organ. rob. d rze­
wnych grzyw na ściągnięta od tow. Trzosa za 
złamanie regulaminu warsztatowego 500, Kom i­
tet PPS  Tarnów  2000, centralne zakłady uzbro­
jen ia  w  K rakow ie 17.234 (oddział 1 340, oddz. 
i i  i V II I  700, warsztat mechaniczny 4080, war­
sztat ruszn. 1600, sortownia broni 474, skład 
broni 200, fabryka patronów Batowice 679,, skład 
mat. Rakow ice 800, warszt. amun. G rzegórzki 
2660, sortownia C zyżyn y  3470. CSU 90, zarząd 
budynków 222, adjutantura 320, oddz. transp. 
780, oddz. IX  234, oddz. X  1140), sekeya kob. 
PP S  Glinik M aryampoiski 1000, „Solidarność* 
K raków  14.000 (z  tego 7000 na uchouz'ców Ślą­
ska Ciesz.), O rgan izacja  P P S  w  M yślenicach 
przez tow. Nosala 180 Mp, razem 141.650, po­
przednio w ykazano 120.420’20, ogółem 262.070*20 
ttfp, Dr Bobrowski
Manifestacyjny wiec Akademii handlowej w sprawie 

Górnego Śląska
W  sobotę o  godz. 11 przed południem odbył 

się w sali „Sokoła* w iec m łodzieży Akadem ii 
handlowej w  sprawie Górnego Śląska. W iec za­
ga ił dyrektor Akadem ii dr K annecberg, poczem  
przem aw iali: ks. Rzym ełko, prof. Sobieski, kap. 
Dluezak i uczniowie Akadem ii. Po  przem ówie­
niach uchwalono następujące rezolucye:

Zebrani skiadają nołd ludowi G órnego Śląska 
i jego  dzielnym  i zasłużonym obrońcom za jego  
m imo bolesnej udręki i prześladowąń um iłowa­
nia w ielk iej Spraw y ojczystej, a szczególn ie w y- 
rażają najgłębszą cześć i podziw  kobiecie Gór­
nośląskiej, która zwtaszcza jako matka ucząc 
dzieci pacierza w  polskim języku, słowo polskie, 
a przezeń miłość O jczyzny po dzień dzisiejszy 
w  milionach serc przechowała; zasyłaią brater­
skie i koleżeńskie pozarow ien ia m łodzieży gó r­
nośląskiej z gorącem  wezwaniem , by  na kola­
nach błagała idących gjłosować, aby jej n ie w y ­
dano w  ręce pruskiego kata-uauczyciela, na po­
n iew ierkę sumienm i fałszem  zapraw ioną w ie­
dzę; w yraża ją  niezłomną nadzieję, że kom isya 
m iędzynarodowa, składająca się z  przedstawi­
cieli państw, które za  najw iększą zdobycz kul­
tury uważają wolność narodów, n ie dopuści, 
aby w róg  zapom ocą oszustw i n iegodziwości 
plebiscyt sfałszował, pogrążając w  obydną n ie­
w olę prastarą część narodu polskiego; przyrze­
kają i śiuoują, że po szczęśhwem ukończeniu 
plebiscytu z wolnym  już ludem G órnego Siąska 
wspólneini si ami dążyć będą do utrwalenia P o ­
tęgi i Majestatu Rzeczypospolitej, opierając się 
na pracy rzetelnej a pozytyw nej, do czego już 
teraz przygotowują się pilnie.

Przygotowania do manifestacji w Krakowie 
w sprawie Górnego Siąska

W  sali Rady m. K rakow a odbyło się w  so­
botę zebranie obywatelskie, na które przybyli 
delegaci stronnictw, urzędów  i towarzystw  kul­
turalnych. Tematem obrad było ustalenie pro­
gram u maniłestacyi górnośląskiej. Uchwalono, 
aoy  porozum ieć się z  głów nym  kom itetem  ple­
biscytow ym  w  W arszaw ie w  sprawie manife­
stacyjnego półgodzinnego wstrzym ania się od 
pracy w  całej Polsce 10 dni przed plebiscytem .

Niemieckie zbrodnie plebiscytowe
Sekretaryat Tow . obrony kresów  zachodnich 

podaje: Stw ierdzone far:ta wykazują, że korni* 
saryat p leb iscytow y niem iecki w ydał zarządze­
nia w ceiu steroryzowania ludności polskiej na
G o m y m  Ś lą s k u  w  ro z p o z n a n iu  tego  s ta n u  fa ­
k ty c z n e g o ,  iż  w o o e u  r o s n ą c e g o  z  o m e m  k a ż d y m  
■poczucia u a ro o p w e g o  e u y o a  t y ik o  te ro r j a k o

środek ostateczny m ógłby zm ienić na korzyść 
N iem iec w yn ik  głosowania. W zm ożen ie się dzia­
łalności bojówek niemieckich zauważyć się daje 
w  ostatnich dniach zwłaszcza w  pow iecie ole­
skim i łublinieckim. W  miejscowościach Czerki 
i G ronow ice w  poniedziałek 14 b. m. przyszło 
do starcia zbrojnego z  bojówką niemiecką, która 
ostrzeliwała oddział poiicyi plebiscytowej, śpie­
szący do Gronowic, gdzie m ówca polski na wiecu 
został napadnięty i do nieprzytomności pobity. 
Bojówka niemiecka, zbrojna w  karabiny i’ rewol­
w ery, oddała okoio 500 strzałów, ostatecznie 
jeanak została rozbrojona. Bojówka stała pod 
komendą oficera n iem ieckiego, co zwróciło uwagę 
w ładz koaiicyiaych  na konieczność wzmocnienia 
załogi koalicyi.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Tow arzysze I  Tow arzyszk i, k tórzy n ie  należą 

do żadnej organ izacyi zawodowej lub należą do 
o rgan izacy i zawodowej, a  n ie opłacają przy 
w kładce zaw odow ej podatku partyjnego, m ają 
dla rejeeferae.yi członków party i zgłosić się vt 
Sekretaryacie Rady Robotniczej w  czasie od 20 
lutego do 5 m arca br. codziennie od godziny 
6—8 w ieczorem  z łeg itym acyą party jną . Tow a­
rzysze i  Tow arzyszk i, którzy n ie zgłoszą się do 
re jesu acy i, będą pozbaw ien i praw a głosowania 
p rzy zbliża jących  się wyborach do Rady Robo­
tniczej.

Prezydyum Rady Robotniczej PPS.
Zarządy organ izaeyj zaw odow ych  wzyw am y, 

aby z uw agi na rejestracyę członków partyi,
przedłożyły Sekaecaiwalowd Rady' Robotniczej, 
do 1 munsd spisy tow arzyszów  i tow arzy­
szek. ptacącyeh podatek party jny, przyczem  na­
leży pociąć w iek, zawód, fabrykę, w  której pra­
cują, adresy m ieszkania, odkąd płacą podatek 
;partyjny i  ostatn ią zapłaconą wkładkę.

Bakieturyat krak. Mady rwnatn iczej PPS.
Zgromadzenie robotników i robotnic wyrobów 

cukierniczych w Krakowie odbędzie się we wtorek 
22 lutego) o godz. 6 wieczór w  sali Związku, uL 
Dunajewskiego 5, II p. O liezny udział uprasza

A. Lichoń.
Zgromadzenie robotników stolarskich ze wszyst­

kich warsztatów i fabryk stolarskich odbędzie się 
w  piątek 25 lutego o 6 wieczór. Porządek dzien­
n y ; Sprawa akcyi cennikowej a organizacya

Zarząd.
Baczność sto larze! Posiedzenie mężów zaufania 

robotników stolarskich ze wszystkich warsztatów 
i faoryk odbędzie się we wtorek 22 lutego o go­
dzinie 6 wieczór. Sprawa cennikowa i Organiza­
cyjna. Za zarza.d F. Pawłowski.

Zgromadzenie robotników i robotnic krawieckich 
w Krakowie odbędzie się we środę 23 lutego”) 
o godz. 7 wieczorem w sali Związku, uL Dunaje­
wskiego 5, 11 p.

Biuro pośrednictwa pracy maszynistów i palaczy 
utworzone zostało przy Sekeyi maszynistów i pa­
laczy 31 grupy organizacyi metalowców w  Pod­
górzu w  Domu robotniczym, plac Serkowskiego. 
Wszyscy poszukujący pracy maszyniści i palacze, 
winni zgłaszać się w  biurze i żadnych kontraktów 
na własną rękę bez w iedzy biura pośrednictwa 
pracy zawierać nie powinni. Biuro zwraca się do 
pp. przedsiębiorców z prośbą o zgłaszanie waku­
jących posad, z  podaniem rodzaju obsługiwać się 
mających maszyn, kohów, palenisk itp. urządzeń, 
by biuro mogło odpowiednio ukwaiifikowanycb 
pracowników na wakujące posady skierować. Ko­
szta korespondenoyi ponosi interesowany. Dyżury 
odbywają się w soboty od 6 do 9 wieczorem oraz 
w  niedzielę przedpoi. od 10 1. Za Zarząd

Jackowski Piotr, przewodn.
Baczność dozorcy oomowi z Podgórza I W  nie­

dzielę 20 lutego odoędzie się zgromadzenie dozor­
ców domów, robotników dziennych i służby do­
mowej o godz. 2 po puł. w Domu lob. przy placu 
Serkowskiego 11. Spiawy bardzo ważne, o iiezhy 
udział uprasza Zarząd.

M a ik i party jne d la  organ izacyi partyjnych 
nab„ w ać w ozim  w ooKretun yacje Rady Robotni­
czej u tow. z o f i i  iow paszow nej w  godzinach 
urzędowych pom iędzy 9 a  1 w poiudnie lub 3 a 7 
w ieczorem . Sekretaryat Rady Kctootniszej.
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■ Sprawy partyjne
Tow. Dr. Zygmunt Wodecki, pracownik kole­

jowy, zgłosi! pisemne swe wystąpień.e z P. P. S. 
2 dniem 14 stycznia 1921.

Podając to do wiadomości ogółu tow arzyszy 
Partyjnych, zwracamy uwagę kom itetów  partyj- 
hycli. Rad robotniczych, organizaeyi zawodowych 

komitetów kolejarzy PPS, że tir. Weceski nie 
jest już człank.etu naszej partyi. 

kia komitet obw odow y PPS. Jan Engliscb, 
r* Emil Bobrowski, Jan Jasiński.

Zfazsi naftowców
Lw ów , 17 lutego. ' 

Po dłuższych obradach, przem ysłow cy ośw iad 
^yli, że zgadzają się na 65 procent podwyżkę 

Jńacy o-gólnej z pozostaw ien iem  dodatków. Ro- 
otnjcy zaś żądają, jak  w iadom o, 160 procent 

Podwyżki, a zniesien ia dodatków. Pracodaw cy 
‘Irzueagą też ze w zględów  zasadniczych  uzna* 
•je instytucyi mężów zaufania, oraz ingerencyę

biur
jekt

pośrednictwa. N ie zgadzają się też na pro- 
apro w izowani a robotników , określony w

hiemc.ryale, a to ze w zględów  zasadniczych i  
Praktycznych.

Robotnicy odbyli dłuższe narady, poczem cie­
l ą t  ich ośw iadczył, że trw a ją  pazy żądaniach 

■pt^Pujących;
1 od wyżka o 160 procent przy płacy 50 m erek 

?  jjjjychtę, podw yżka o 150 procent przy p łacy 
o <5 marek za szychtę, podw yżka o 140 procent 

drn^ błacy zw yż 75 marek za szychtę, a le bez 
, ' O-tków, Pozatem  żądają pow iększen ia le lu ­
ja"11.n,a m ieszkanie o 200 p iocent, dalej utwo- 

-^hia osobnej instytucyi celem  uregu low ania 
Prawy budowy mieszkań robotniczych, syste- 
!.u hprów izacyi, podanego w  m em oryale, uzna- 
la mężów zaufan ia i  b iur pośrednictwa pra- 
J\ wreszcie, opjacania podatku osobisto dociio- 
owego pracujący cdi w  przedsiębiorstwach nie 

*? zez robotnikow, ale przez sarno przedsiębior­
stwo.

^V Piątek rano odbędzie się plenum, a poszcze- 
" 61n.e postulały poddane będą dyskusyi.

Przegląd gospodarczy
Bank zjednoczonych kooperatyw, Tow. akcyjne. 
ni*i 18 b. m. odbyło  się zebranie wszystkich 

orządów zw iązków  zawodowych w  Krakow ie, 
a którem tow. Kluczka i dr Józef Drobner 

Przedstawili sprawę pówsta ąeego Banku koope- 
ab w , je^o podstawy sla tu tiw e i prawne. Mow- 
y  wskazali na szerokie zadania Banku i jego 

, o\vą organi/acyę, oraz uzasadnili daną mu 
rtnę towarzystwa akcyjnego. Bank będzie miał 

,a Celu stworzenie w'ydatnego źródła kreuytu 
a stale wzrastającego ruchu spółdzielczego 
kraju, zarówno koiisuincyjiiego jak  i prouuk- 

ymego. W  tym celu Bank będzie popierał ko- 
^ a t y w y  w  ich obrocie nam iiowym. w zakła-

Zdolr

daniu przedsiębiorstw  przem ysłowych, spedycyi, 
fundowaniu m agazynów  aprow izacyjuych, będzie 
zaw iązyw ał stosunki z zagranicznym i zw iązkam i 
kooperatyw  i t. p»

Statut Banku został już ogłoszonym  w  urzę­
dowym  organ e „M onitorze PoBkitn* N r 18 z ‘24 
stycznia br. D ługie pettrakiaeye zarówno z czyn ­
nikami ofieyalnem i, tak i z kap.talistycznemi 
inslylucyam i kreuyiowerni przekonały nas, że 
od tych czynn ików  najmniej można się spodzie­
w ać rzeLetnega poparcia naszych kooperatyw  
i tychże członków w  ich najpierwszych potrze­
bami życiowych, gdyż państwo ma przeważnie 
polityczny, iiisiytuoye zaś ow e swój spekulacyj­
ny interes na oku. W yzw olen ie klasy pracują­
cej z pod gospodarczego ucisku może nastąpić 
iy ls o  o jej wiasnych siłach i tylko drogą orga» 
inzacyi, stojącej pod jej własną kontrolą. Pro* 
pónow any Bank będzie zatem oparciem wła­
snych kooperatyw  o własne s iły  kredytowe, 
a grom adzone przezeń środki wrócą bezpośre­
dnio i najkrótszą drogą oraz bez l.chwiarskich 
zysków  do naszych organizaeyi spółdzielczych, 
mając im  możność należytego rozw oju  i roz­
kwitu.

P o  referatach i obszernej dyskusyi uchwalili 
zebrani jednom yślnie następujące dw ie rezolu- 
c y e :

1) Organizacye zawodowe przy mują do w ia­
domości założenie Banku Zjednoczonych Koope­
ratyw , Sp, akc. w  W arszaw ie i Krakowie.

2) Zw iązki zawodow e zwołają w  najbliższym 
czasie własne zebrauia w  sprawie Banku i za­
wiadom ią komitet organ izacyjny Banku o  ilości 
zgłoszonych do poboru akcyi.

Przegląd społeczny
Strejk robotników Stawskich w Krakowie w y ­

buchł wskutek opornego stanowiska, jakie za­
ję li majstrowie.) R ob o tn cy  szewscy zażądali pod­
w yżk i piacy ó 59 procent, zaś majstrowie po 
odbytej dwukrotnie konfereneyi ofiarowali 20 
procent podwyżki. N a leży zaznaczyć, że ostatnia 
umowa zosta a zawarta na przeciąg 6 tygodni 
i wygasła z dniem 15 bm. Robotnicy w  swych 
żądaniach proponowali tensam okres dla za­
warcia ponownej um owy. Żądania robotników 
n ietyiko nie b y ły  wygórow ane, lecz nawet za 
niskie w stosunku do wzrostu drożyzny, która 
według statystyki urzędowej wzrosia o  47 pro­
cent w  styczniu. Opierając się na wzroście dro­
żyzn y  w  styczniu, opracowano cennik do końca 
marca, który nie pokryw a rosnącej drożyzuy. 
M ajstrow ie jednak nie kierują się wzrostem  
drożyzny, lecz względam i na swą kieszeń. Pod 
wodzą ęęcinnistrza p. Tasieck iego naradzają się 
tna;śtrowie nad tern, aby robotników  złam & 
N a naradzie majstrów p. Tasiecki zachęcał ich 
do oporu s łow am i: „Panow ie odwagi, a robotni- 
ków  przetrzymam y'*. M ajstrow ie się jednak 
przerachuią, gdyż robotnicy muszą w yw alczyć, 
co  jest niezbędne jako nnuimum egzysteueyń

Szkoła partyjna
Pomedzlałek 21 lutego Dr Mfilter: O cłach,
Środa 23 lutego red, E. Haecker: leo rya  socyall- 

s:mu, cz. 111.
Piątek 25 lutego red. E, Haecker: Teorya socyali- 

zmu, cz. IV.

Składki
Na plebiscyt: Roczne zgrom adzenie drukarzy, 

Kraków , 1000 mk.

R E P E R T U A R

— o o o

T ea ti im. Jul. S łowackiego
N iedzia lo  popołudniu: ,,Taniec czynowników**, 

w ieczorem : „Przechodzień".
Poniedziałek : „O rlątko".
W to rek : „Przechodzień",
Środa: „P rzechodzień " K aterw y.
Czwartek: „P rzechodzień " Katerw y.
P ią tek : „O rlą tko " Rostanda.
Sobota: (nowość) „P o w ró t"  kom. Fłers*a 1 

C ra isseta ".
Teatr „Bagatela**

Niedziela popoł. „Moralność pani Dulskiej", wlecz.
„Bogaty wu.aszek*.

Poniedziałek: „Niezrównany Cricbten*.
Teatr powszechny 

Niedziela pop.: »Za dawnych dobrych czasów®*' 
w ieczór: Romeo i Julia“ .

Operetka w Nowościach 
N id zie la ; Popołudniu „M iłość cygańska" ś-s Merj 

czo>iem „G enerał huzarów ".
Poniedziałek: „Dziewczę z  Hoiandyi*.

W y k ła d y  w S a rn a  a r ty s tó w  (p la c  św. D u ch a ) 
w za rzą d z ie  k ra k o w s k ie g o  Z w ią zk u  lite r a tó w  

Początek o trodz. 8 wieczór. i
N iedzie la : Józef F lach : „P sych o log ia  flir tu ". 
Pon iedzia łek : Jan  P io trzyck i; „W io sk i teatis 

del a rte ", cz. I I .  . i
W to rek : Józef F lach : „Ś ladem  sławnych ro­

m ansów ", cz. V I I I :  C ierp ien ia  m łodego W er­
tera.

Czw artek: Józef F la ch ": „Ś ladem  sławnych ro- 
m ansów ", cz. IX :  Notre-Dam e de-Paris. 

Sobota: K . H. Rostw orow ski: „W p ły w  w ojny 
n a  psychikę człow ieka", cz. V I. , ,
Odczyty w  M uzeum przem yslowem  im , &tM 

Baran ieck iego:

Pon iedziałek  2 t: P ro f. Tadeusz Szafran: Ilistan 
ryczny rozwój ceram iki artystycznej.

Środa 23: Prof. Tadeusz Szafran; Techn ika no- 
woozesir«ego garncarstwa.

Zjednoczenie In te lłn escy l pracu jące)
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski *go 5, II. piętro) 

Początek o godzinie 7 wieczór ,
Wtorek 22 lutego prof. Adam Matejko: „Kultura 

i jej prawa rozwojowe".
- 0 0 0 —  r'; v “ "  " ^

•ne^o eks odyenta
tą w hanolu towaró*

O pos/.uaije Związek
<td..->° czy 00 Oddziału O-
ĤiO O U •• ZS‘ojz. lita przyi- - '•'duziai odzieżowy, ko- 

letek 7.

Kraków
Giergel Jan

>w. Rią lnik Czerwony, 
rtM 6, zgUi)j( odroczenie 

- _____  workowe.

krawieckich pomocniKów
i kilka zdolnych panien przyj­
mę na yclim ast. Grodzka 26.

Jauą- z Limanowej ido Kra­
kowa zgniinem w aorta

papier tiemob.lizecyjny
P. K. U. w Nowym Sączu na 
iiazwisao Herscha Juc era 
laise Drangeia. uiooz. ląu-i 
w Skrzydlnej. Łaskawy zna. 
iazca tejoż zechcą go zwrócić 
pud aoresem: H. Jucker 1- 

Dreuger w Skrzydlnej.

(Towarzystwo Zjednoczonych Krawców w Krakow ie 1
j»r*y ul. Zielone) U I I

D ftfJoim irP k io  W97a1!(!p1i  dnęilłłW W  ZfikreS krSWJGCtWS W chodzflC ycll, IfllfOtO*
pode]mu;e się wszelkich dosiaw w  zakres krawiectwa wchodzących, jakoto 

M undurów  d^a Armił, t^odcyi państw ow ej, Kolei, Poczty, służby bankow ej i prywatnej, iib"8ń rebo*  
tn.czycn o ła zakładów  yo^titczjcn i L d., jik  również sukien dia duchowieństwa, eruz przyiiuuje ws/.e-kie 
zamówieiua piywatne z materyaiów powierzonych jakoteż i z wtasnycii od najskromniejszych do liajwykwint**

n ejszyeh*
Towarzystwo zatrudnia najlepsze siły robocze, czem rękojmię pierwszorzędnego solidnego i punktualnego

wykonania po cenach nader puystępnych*
i 9 f5aBBW8*»8 ̂

!

Ostrzeżenie.
Aby uniltnąć nadużyć ze strony po­

dejrzanych indywiduów, podających 
' Sl(S za funkc yonaryuszów iilektowni 
^"ejskiej, D yiekcya ostrzega i prosi 

• 1. A bonentów o żądanie przedkła­
dania legtym acyi zaopatrzonych w fo- 
0g raf;ą, które uprawniają do przepro­

wadzania napraw, badania liczników tub 
innych czynności związanych z insta- 
ła^yami eteKtrycznemi.

Kraków, dnia 12 lutego 1921 .

D y re k c y a  E iek tro tv .u i M ie js k ie j
w  Krakott.i.3.

L i l a  i i o H S u m o w  t ro D O -n .cz yc t i
i i i iz ą d n ic z y c h

dostarczamy w  każdej ilości

Butów, Ubrań, Bielizny
„ P 3 KUCIE**, Spółka nattowa

Kraków, Fisryańska 3, ii p„ oddział handlowy.

lelegramF
P od aje  się do publicznej vviadomości P. T .  

Interesowanych, że § £ U f S a  H O r e s p O f l -  
w zakresie 4 fc!as szkoły śre- 

Ofiisj zustaty już z m .Bzn  1 stycznia 1021
W.jruwaazćras. Uprasza się o jak najl czuiej- 
sze zgłoszenia c o  bekretaryotu

ttiakow, fiaimeiiUAa ii. p.

Z A R A Z  P O T R Z E B N I
do ekspl. drzewost. i tart. sol idni, energiczni, doświadczeni

Z A W O D O W C Y  D R Z E W N I
poL naród., w char. zarządców i kontroiorów, ewent. 

samodz. pr/.edsięb.

p o n a d to  K S IĄ Ż K O W I
z praktyką w przedsięb. przem. drzewo. Natychmia­
stowe pisemne zg osz. z po .aoietn kwaiifik., stos. ma­

ją! k., referencyj, etc. pod adresem:

W Y D Z IA Ł  D R Z E W N Y  O a R. DYR. O D 3.
w Krazcw.a, ui. Karmelicka I.

Zgłoszenia, które do 8 doi pozostaną bez odpowiedzi, 
me zostaną uwzględnione.

P oszu R U (e  s ię

5© robotnic
obeznanych z szyciem  na m aszynie. Zgłoszenia 
osobiste w Fov\s/.cchnein Tow arzystw ie Konfe* 

kcyjuem  przy ul. św. M ania 35.
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BANK KREDYTOWY
TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35,000.000*— Mk. p. na Mk. p, 
105,000.000*— przez wydanie nowych 250.000 sztuk akcyi po Mk. p. 2S0*—  im. wart., 
upoważniając zarazem Badę Zawiadowczą do oznaczenia bliższj^ch warunków tej emisyi. 

W  myśl tego upoważnienia Bada Zawiadowcza uchwaliła przeprowadzić powyż­
szą emisyę w dwóch seryaek po 35,000.000*— Mk. czyli 125.000 sztuk nowych akcyi 
po 280*—  Mk. im. wart, 

Powyższe uchwały Walnego Zgromadzenia i Bady Zawiadowczej Banku zatwier­
dzone zostały reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 9 lutego 1921 Nr. 411/Dk. wy­
danym w porozumieniu z Ministerstwem Przemysłu i Handlu. 

Bada Zawiadowcza Banku rozpisuje przeto niniejszem

SUBSKRYPCYĘ
na razie pierwszej seryi nowej emisyi t. j. 125.000 sztuk nowych akcyi po 280 Mk. p. 
im, wart. na następujących, również przez Ministerstwo zatwierdzonych warunkach:

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w  ten 
sposób, że na dwie dawne akcye pobrać mogą jedną nową akcyę pierwszej seryi.

2) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1921.

3) Kurs nowych akcyi wynosi dla dawnych akcyonaryuszów, wykonywujących prawo poboru 408 Mk., 
dla nowych subskrybentów 5U0 Mk. za sztukę.

4) Cenę kupna należy w  całości złożyć przy zgłoszeniu w  gotówce wraz z 5% odsetkami od tej ceny 
kupna za czas od dnia 1 stycznia 1921 do dnia zapłaty, oraz z dopłatą 12 Mk od sztuki na koszta konfekcyi. 
Na uiszczoną wpłatę wydane będą tymczasowe potwierdzenia.

5) Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje dawne akcye (bez 
arkuszy kuponowych), względnie tymczasowe potwierdzenia na nabyte akcye, celem uwidocznienia na nich 
wykonania prawa poboru.

6) Termin subskrypcyi pierwszej seryi upływa z dniem 15 marca 1921. Bezpośrednio po tym usku­
teczni Dyrekcya Banku przydział nowych akcyi podług swego uznania z tem, że za akcye nieprzydzieione 
Bank zwróci wpłacone kwoty z 3% odsetkami.

7) Wpłaty na subskrypcyę nowych akcyi dokonane już przed wydaniem niniejszego ogłoszenia z za­
strzeżeniem zatwierdzenia podwyższenia kapitału akcyjnego przez Rząd, poiiczone będą na poczet niniejszej 
subskrypcyi bez ponownego zgłaszania się subskrybentów.

8) Bezpośrednio po zamknięciu subskrypcyi pierwszej seryi rozpisana będzie subskrypcya drugiej seryi 
nowej emisyi t. j. dalszych 125.C00 nowych akcyi po 280 Mk. im. wart. Termin tej subskrypcyi i kurs emisyjny 
akcyi drugiej seryi zostanie później oznaczony.

Przy tej emisyi drugiej seryi nowi akcyonaryusze, którzy nabędą akcye z niniejszej pierwszej seryi, będą 
traktowani pod względem prawa poboru ca równi z akcyonaryuszami dawnymi.

Now e akcye drugiej seryi uczestniczyć będą w  zyskach Banku również ©d 1 stycznia 1921.

Zgłoszenia przyjmuje:

Ziemski Bank Kredytowy w swoim Zakładzie centralnym we Lwowie, 
ul. Trzeciego Maja 5, oraz w swoich Oddziałach w Kranówie, ul. Szcze­
pańska 1, w Warszawie, u i. Marszałkowska 151, w Lublinie, Krakowskie 

Przedmieście i w Odaiisku, Heiligegeistgasse 184.

Be Jak tor oscztiny: Emil Haeckej. Kedaktor odpowiedzialny; Maryam Ja$4raebsk«.
Nakładem Ludowe! łśoółki Wydawnicze! JSaonćd" w  Krakowie,   Czcionkami Brukami Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego & Iteł, 13ł0).


